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Każde pizesilenie gabinetowe jest jakby fe
brą rządową, objawem niedom agania, k tó .e  wy
m aga lek ars tw ; wówezaB ustępują ei m inistro
wie, którzy noszą w sobie chorobliwy zarazek, 
wchodzą na ich miejsce zdiowi — i oto kuracja 
skończona. W Lażdym takim  wypadku idzie 
oczywiście o jakieś względy państwowe, o przed
sięwzięcia, które wymagają zmian w personalu  k ie 
rowników, słowem o coś publicznego i zarazem 
ważnego, do czego ci, co są, nie nadają się, a 
więc trzeba powołać innych.

Tak jest wszęazie i prawie zawsze, z wy
jątk iem  W łoch. Zmasły D epretis wprowadził tum 
inny Bystem, rozwinięty następnie przez Crispiego 
do Ostatnich konsekwencyj. W edług tego syste
mu gabinet właściwie nie istnieją, jest ty lko  pre- 
zeB m inistrów , jedynie odpowiedzialny za wszystko, 
a m inirtrow ie są jego pomocniKami i kozłam i o- 
fiarnymi jego błędów. Przy tak im  okładzie rze
czy nie ma we W łoszech przesileń gabinetowych, 
są ty lko  odświeżania gabinetu, —  niby trzepanie 
dywanów.

To jest bardzo dobry Bysiem d la pana p re
zesa rządu. Prz3d każdem  zebraniem  się p a r la 
m entu po długich feryack, a tem bardziej przed 
Kaźdemi wyborami, odbywa p. Crispi takie trze 
panie dywanów, wyrzuca jednych m inistrów, bie
rze drugich i tak  w decydującej chwil stawi 
przed wyborcami nowy gabinet jako wielkość 
wprawdzie nieznaną, ale sym patyczną już dla tego, 
ze oto przed chwilą strąc iła  tych, którzy z ja- 
k ichbąćź powodów stanęli narodowi kością w gar
dle. Jednocześnie pó/urzęaowe dzienniki jak  ło
pata k ładną w głowę publiczności, źe wszystko 
złe, k tó re  było, pochodziło od tych świeżo usu
niętych m inistrów , a teraz, gdy już ich thw  ła 
Bogu nie m a, wszystko pójdzie przewybornie Re
zu lta t takiej m anipulacji zawrze był ten, że mo
cno zachwiana łódź p. Crispiego w racała do 
równowagi.

Za jak i miesiąc odbędą się we Włoszacb 
walne wybory do parlam entu , więc już powsza- 
eh iie  oczekiwano, że p. Crispi rozpocznie (r-epa 
nie swoich dywanów. W łaśnie rozpoczął je. Mniej 
więcej przed tygodniem  pólarzędowe dzienniki na 
całym półwyspie za żęły atakować min*Btra f rn n -  
■ów p, Sakm it Bodę, nagląc go do dymisji, albo 
więn! uifcf inUy ty ik 0 własnio on je s t powodem 
wszystkich eKonomiczr.yi h  nieszczęść. Opozycyjne 
p u m a stanęły  py stronie zaatakowanego, więc 
rozwinęła się u tarczka coraz przykrzejsza dla 
biednego m ia is tru , organa p. Crispiego zarzuciły 
4- keneu Seiainitowi popieranie anarcb ji i bur; e - 
nie sąm d zk ich  stoiunków  z Au?trją, a to  dla 
tbgo, ‘że na bankiecie w Udine w milczeniu wy 
slucn&l dwóch mów irreaem ystycznych Bj ło tedy 
Widoczne, że jest wolą p. Crispiego, aby n rn is te r 
finznłów był kozłem ofiarnym niefortunnych eko
nomicznych pomysłów sam  ago prezesa m liatrów. 
P . Seismit-Douu, nie czekając aż go całkiem  ze 
c :ci obiorą pólurzędówki, poda« się wczoraj do 
dymisji. Teraz więc na innych m inistrów kolej 
przyjdzie, bo p. Crispi postanowił gruntownie 
»odświeżyć“ gabinet, wiedząc zaś, że ta  sztuka, 
jako już często odgrzewana, może publiczności 
nie i adowolnić zupełnie, postanowił dodać do 
togo przedstawienia utw ór dodatkowy pód ty tu 
łem : „Reorganizacja stronnictw  nę cU kiem  no 
wych podstaw ach". J sk a  jest fabuła tej jednoak
tówki, nie wiemy, słyebać tylko, że to  będzie 
jakaś koalicja stronnictw  środkowych, aie z góry 
wiemy, jakie będzie rozwiązanie. Oto, mocno już 
nadwerężona i rozchwiana łódź p. CriBpiago znów 
a *yeh wyborów wypłynie śm iało i hardo.

c. mi ośmiu propozycjami, ułożenem i przez in icja
torów k o n g re su : 1) Urządzanie u K zn y ch  m ani- 
festacyj w całej Balgji tego dnia i o tej godzi
nie, gdy się po raz  pierwszy zbierze parlam ent. 
2) Zorganizowanie parlrm en tu  ludowego, nieza
leżnego od żadnych przepisów istniejącej konsty
tucji, k tórej się nie uznaje. 3) Przedsiębranie lu 
dowych wyborów p z y  każdych wyborach dokony
wanych na mocy konstytucji. 4) Powszechne za
wieszenie rebót,, jako  egzekutywa. 5) N ie p łace
nie przez robotników podatków, czynszów za mie 
szkai-ie i riiedawanie p rze : nich rekrutów . 6) Zo
bowiązanie s:ę w szystkuh  robotników, że przy 
wszelkich wyborach będą głosowali na Kandyda
tów w skaianych p rze: dyrekcją związków robot 
niczych. 7) P ropaganda w śrór arm ji. 8j Utworze* 
nie stałych komitetów agitacyjnych.

Pierwszy parag raf już je s t przyjęty przez 
kongres, o czem wiemy z wczorajszego telegram u 
Bez wątpienia będą przyjęte i wszystkie inne, a 
chociaż rzucają one bardzo ponure światło na za
m iary i usposobienie kierewników socjalno dem o
kratycznych, jednakże w Belgji zaczynają pobła
żliwie spoglądać na cały ton kongres i- jego ro 
botę. W edług opinji sfer nądow ych , publiczność 
czyli raczej całe społeczeństw o, niezaraźone 
doictryną socjalno-dem okratyczną, otrzęsło się z 
obojętności i zaczyna się uważać za jeden  obóz, 
k tóry  ma obow ią:ek, nia czekając na rząd, wal
czyć z socjalistam i. Jeśli rzeczywiście tak  ule 
stanie, to wszystkie potrzebne reform y odbędą się 
spokojnie, a tak ie  zadania, jak  te, którem i zajmu
je  się teraźniejszy kongres, będą miały jedynie 
znaczenie kupieckiego zaceniania, aDy było z cze
go ustępować.

Z Scfji do n o szą , że bu łgarsk i rząd w p a ii 
w zły hum or z tego pow odu , iż su łtan  nadzwy
czaj serdecznym listem  zaprosił księcia Leuchten- 
berskiego, aby przybył do S tam bułu razem  z ca 
rewiczem. W istocie, domyśleć #się trudno, dla 
czego z członków carskiej rodziny jednego talko 
księcia Leuehhmberekiego zaszczyt ten spotkał ? 
Cayba dła cego, że je  t  on rosyjskim  kandyda
tem do bu lgar kiego tronu  , a więc , że su łtan , 
zapraszając g o , dał niejako do ziozum ie iia ro- 
ryjskiej dyplom acji, że jej kandydat bardzo mu 
jest mPy. Tak w łrśnie w Sofji zrozum;ano zachowa
nie się su łtana i żal poczuto do niego , że nie 
uszanował lojalności ks. Ferdynanda i zaprosił 
do siebie rosyjskiego księcia , k tóry  by ł wmię- 
szsny w spisek Pardcy, a więc dzia ła ł przeciwko 
rządow i k ra ju , k tóry  jest przecież w assalną w ła 
snością su łtana  Tak zrozumiawszy owo zi p rosze
nie do S tam bułu księcia Leuchtenberokiego, do
myślono się w Sofji, źe bodaj czy w N arwie nie 
nło/ono s ię .co  do spraw bułgarskich. Praw dopo
dobieństwo tego dom ysłu jest tem  w iękjze, że — 
jak w h śn ia  doniósł urzędowy organ Porty T a n k —  
su łtan  wyatozował d ługi lis t do cesarza W ilh e l
ma I I  o różnych sprawach handlowych, ekono
micznych i wie.a innych, dotyczących całej o t.o  
mańi.kiej m onarchji, a zatem  możo i B algarji. 
W oboc Łego w Sofji postanowiono mieć się na 
baczności, bo zapewne wnet zorganizuje pię nowy 
spisek. Cbałnpkowa, k tóry  już przybył do Odesy, 
car nagrodził ty tułem  m ajora i iporą sum ą ru 
belków. Cbaiupkow podobno wyjechał do Ssrbji.

Skorośmy potrącili o sprawę Paniey i Cha- 
łupkowa, nie od rzeczy będzie dodać, że w tych 
dniach, z powodów z g o h  nieznanych, dano dym i
sję o Temu p rokura ttrow i wojennemu M^rkowowi, 
k tóry  był oskarżycielem  w procesie Panicy.

Zgodnie z zapowiedzią, kougres socjalno- 
dbm akiatycm y zebrał się w niedzielę w Brukseli. 
Prezes m obrano głośnego so ialistę  Defuisseaux 
i zaraz przystąpiono do dyskusji nad następoją-

w ogóle wydatków będzie szczupło wymierzoną, 
a  to  z dwóch powodów: raz, że powodzie wywo
ła ją  znaczny uszczerbek w p o d a tk ach , po wtóre, 
że na ratunek  powodzian i ua napraw ę szkód, 
oprócz wydanych dwóch miijonów, trzeba będzie 
wydać jeszcze epere kwoty.

Sprawa wydziału medjL/.nego we Lwowie, 
musi tara samem także doznać odroczenia. N ato
m iast wystąpi rząd niewątpliw ie z projektam i sy
stem atycznej regulacji rzek w calem państwie, 
o ra : uuezpieczenh ruchu  kolejowego przed nie
bezpieczeństwem powodzi.

Pom nik L iebenberga, bnrm -strza z czasów 
tureckiej o p re j i ,  odsłonięto wczoraj. Je s t on b a r
dzo ładny. Ale czyż nie iest to rzeczą ch arak te 
rystyczną, że tam  gdzie Toroy obozowali i doka
zywali, są teraz przedm ieścia, z których niektóre 
prowadzą wojnę przeciw Wiedniowi, przeciw przy
łączeniu i pcłąezeniu z nim w jed ę gminę — 
i oświadczają , że zgodzą się n& to pod w arun
kiem, iż otrzym ają gw arancję, że nie spadną na 
lu ln cść  tych przedmieść w iękize ciężary. Jest to 
w rlka desperacka; W ieoeń, tak , j^ k  inna m iasta- 
potwory, mnisi ro?nąć i pochłaniać swe przedm ie
ścia. One zaś lam entują z ob-rwy ciężarów, udaią 
zas, ża nie wiedzą, j?kie na nich spadną benefi
cja. Sprawa ta  jest już jed ask  przesądzoną, lak  
jaif spraw a ugody czesko - niemieckiej pomimo 
wszelkie agitacje, opozycje i targi.

Ze strony Czechów toezv się ciągle gra, ko- 
rnedja , obliczona przeważnie pro f o r  o interno. 
Pisać, drukować, d y  katow ać można wszystko i
0 w szysik iem , a inna rz3C;: ak tualna polityka. 
Rzecz stoi bardzo prosto. Kwesfja  języka cze
skiego w sądach nie mieści wcale żsdnego zam a
chu ani na jedność państw a, ani na jednolitość 
sądc wiuctwa — m im a , że c? łe szpalty  frazesów 
w tym sensie N . f r .  Presse w ypńuje. Nie od ję 
zyka, alo od d u c h a , od kodeksu i m etody wy
m iaru  sprawiedliwości zależy jednolitość sądow
nictwa. Ale kw estja ta  do punktacyj ugodowych 
nie należy.

Jeżeli zaś którem u mmlstrowi się podoba, 
to  może o tem z Czechami mówić, może rczwijać 
zapatryw ania w taj mierze: czy, kiedy i w jakiej 
formie rząd może luó zechce sprawę tę, z mocy 
jeuiu ty lko przysługującej kom petencji podjąć. 
N e ma ona obecnie związku z ugodą, a nie ma 
go wcale ze spraw ą der d  utschen Staatssprache, 
a  to d la  tego, że spraw y takiej nie m a, że sp ra 
wa taka  nie istnieje ani d la  rządu, ani dla p a r
lam entu, a bywa ty lko ] rzeżuwaną przez dzienni
ki centialistyczne, któreby chciały wskrzesić to  
dziecko niegdyś nieżywo urodzone.

W ięc dzienniki czeskie i centralistyczne mo
gą staczać ze sobą walki w powietrzu o wszela
kie niebylice, na ziem i zaś, a mianowicie w sej- 

j m ie czeskim, będz5e szło wyłącznie ty lko o pun-
1 ktacje ugodowe. Co do nich, to  stanowisko Sta- 

roczecbów nie może być dyskutowane. Albo do
trzym uje słowa, a,bo n ie; albo wszyscy, albo bo
daj większość zarówno patrjotyczna jak  honorowa 
i patrząca dalej, po za chwilę dzisiejszą, po za dzi
siejsze m łodoczeskis aw artury .

Wiedeń 14 września.

K o r e s p o n d e n c j e *

Wiedeń 13 września.
(?) W szystkie m inisterstw a pracują nad  bu

dżetem przyszłorocznym, który  Radzie państw a 
jak zwykle na pierwszem posiedzen iu . a więc 
w drugiej połowie listopada, przedłożonym zosta
nie. B udżst nie będzie niepomyślnym, ale trzeba 
się przygotować na t o ,  że rubryka inwertycyj i

( ? )  W  obecnij porze, gdy w polityce we
wnętrznej nic się jeszcze jawnego nie dzieje, trze 
ba się ciągle opędzać natrętnym  muchom i ko 
marom, k tóre  sobie w rozm aitych dziennikach 
robią gniazda i z nich wypadają, aby ludzi k ą 
sać. Szlachetna N eue f r .  Presse  obfituje w cale 
roje tak ich  komarów.

Z i nom inację prof. B rbrzyńikiego i imsgi- 
nacyjnych fijudalnyeh kierykałów nicuje ona za
wzięcie, to  je^t w porządku i nikomu nie szkodzi 
prócz czytelnikom tegc pisma, ale f a k t y c z n e  
nieprawdy wymagają odparcia. Otóż czytamy tam  
następujące dziw olągi: k to  zna uzdolnionego, dą
żącego do wyższych celów z żelazną energią pasł* 
prof. Bobrzyńskiego, tea przyzna (! oczywista), 

I >9 nie byłby nigdy przyjął takiej synekury (Ruhe  
posten), gdyby sam  dokładnie nie wiedział, że

towarzysze jego stronnictw a nie zajm ują już do
minującego stanow iska. Ody ato li politycznie w y
robiony profesor i rnawca h istorji wie o tem  aż 
nadto dobrze, że gwiazda Bżl&checkiej p r r t j i  w i
docznie schouzi z horyzontu i gdy swoję dalsrą . 
dzirlalność na politycznem pulu uznał jako bez-1 
płodną —  zdecydował się przyjąć wiceprezyden- 
tu rę  Rady szkolnej krajowej i od polityki się 
obecnie usunąć". Co zdanie, to fałsz, zupełna nie
znajomość stosunków i um yślna przewrotność.

Polemizować z tem nie warto, ale trz e b ., 
żeby redakcja Neue F r . Presse r ie d z ia ła : źe nie 
ma w Galicji żadnej szlaeneckiej p a r t j i ; że stron 
nictwo konserwatywne daje w iainie tem  najlepszy 
dowód żywotności, iż na ra ie sk ie  truune svauo 
wiska swoich lu d ń  dostarcza; że spraw a wycho- 
T snia pablieziego  je s t d!a nas jedną z nr.jważ
niejszych, w łaśnie polityczną spraw ą, bc rdziy nam  
o przyszłość naszego społeczeństw a; że nowa s ta 
nowisko prof. Bobrzym kiego jest logicznym d a l
szym eiągiem jego dotychczasowej d iia .a łn o śc i; 
że objął nie synekurę, ale z a d a n i; najtrudniejsze, 
wymagające ogromnej pracy i poś lecenia wszyst
kich s ił;  że od polityki aię nie usuwa, bo nawet 
m andat poselski na razie zatrzym uje, gdyż w ła
śnie i na polu politycznem dalej działać chce i 
b ęd z ie ; że nowe jego stanowisko, to niewątpliwie 
tylko nowy stopień w pełnej aziałalności człow ie
ka, który, gdy będrie można i potrzeba, może na- 
powrót wrócić na katedrę, albo cały się oddać 
poliłyce, a w każdym razie k ra j cały przyzna mu 
ogrom ną znslagę obyw atelską i polityczną, m ają
cą i dla państw a nie m ałą  wagę, jeżeli m u się 
powiedzie dzieło reform y i podźwignięcia wycho
wania publicznego.

T ak rzeczj stoją i taK je u ^ ażs  każdy, k u  
cna ludzi i stosunki, korespondent zaś kraknw tki 
Neue F r . Presse plecie jak  za m ękach, byle pewną 
liczbę wieruzy naskrobać i pewną liczbę guldenów 
zarobić.

M an erra  rosyjskie nie pozostaną raoża bez 
wpływu na budżet delegacyjcy. Uznano tu , że ta  
kiej masy wojska na granicach od razu  nagrom a
dzić nie mogłyby ani Niemcy, ani Au t r j i ; że m a- 
nawra rosyjskie uwidoczniły całe uzasadnienie 
przymierza środkowo-europejskiego. jako obronne
go; uwidoczniły fakt, że Rosja je s t d la  sąsiadów 
niebezpieczną, źe zagn.ża im swoją siłą , więc 
p-zaciw terno niebezpieczeństwu muszą się te p ań 
stwa zbroić. Manewra okazały, że ciągłe, olbrzy
mie zbrojenia Rosji dzieją się w przewidywania 
w jn y  z sąsiadam i, żc zarządzono tam  wszystko 
zarówno dla obronnej, jak  i dla zaczepnej wojny. 
Mimo kordenow i  zakazów nie ma tajem nic w tych 
spraw ach, cały system  zbrojeń i pogotowia rosyj
skiego jest we wszystkich szczegółach dokładnie 
znany w W iedniu, a manewrs zupełnie już go 
odsłoniły. Sztaby wojskowe będą nie mr.to miały 
pracy w rozważeniu tycb manewrów i w wycią
ganiu z nich wniosków, k tóre, jak  powiedziałem, 
mogą się odbić i na budżecie Jelegacyjnym 
W szystko to  ato li politycznej sytuacji w niczem 
nie zmienia, a pewności pokoju nie chwieje. W pły
wa jednak niezap.zoczenie na coraz ściślejsze sto 
sunki między sprzym ierzeńcam i. Sytuacja pokojo
wa a zbrojna, o ile w Narwie nie została naru 
szoną, o ty le  w R ohnstoku i w W iedniu zostanie 
ponownie utwierdzoną.

Przyjęcia cezarza niemi ackiego przybierze 
tu ta j kaztałty  niebywale. Ludność chce przez tc  
okazać m iłość i cześć dla własnego panutącego.! 
gdyż gościa przyjmować będzie dla tego, że jesc 
t a k i m  przyjacielem  n a s z e g o  Monarchy.

Mowa p. Namiestnika.
N a uroczystości poświęcenia gm achu gim na

zjum lV go we Lwowie —  o czem pisaliśmy już 
wczoraj —  przemówił JE ks. pan N am iestnik hr. 
Badeni w następujące słowa :

„Piękny to  zw yczaj, u na& w szczególności 
od dawna istniejący, uroczystego poświęcania b u 
dynków w chwili, kiedy się je  do pubiiczuego u-

żytku oddaje. Z natu ry  rzeczy uroczystość łrkA 
m a przedewszystkiem charak te i religijny i św iad
czy, że w narodzie naszym tkw i głębokie przy
w i ta n ie  da Kościoła i silna w ia ra , k tó rą  od 
wieków kaźcie pokolenie następnem u wiernie prze
kazuje.

„Ale oprócz te g o , daje uroczystość taka 
zwykle sposobność ludziom, którzy w niej udział 
b io rą , a są  do tego pow ołan i, ażeby wypowie
dzieli bądź k ‘lka iłów  uananla za dokonanie dzieł!,, 
bądź k ilka słów zachęty i wskazówki, jak  z tegc 
dzieła korzy, tać, iżby cdpowiedziaio celom swego 
przeznaczenia.

„Z tego też powodu i ja  d z iś , pt ukończę 
niu obrzędu lfcligijnego, odzywam się do was tu 
taj zebranych, jako N am iestnik i Prezec Rady 
szkolnej. Dzięki niezrównanej pieczołowitości naj- 
miłościwiej panującego nam  Monarchy i życzli
wości Rządu, stanął ten gmach szkolny, w yłącz
nie kosztem funduszu państwowego. Gmach ten 
odpowiada wszelkim wymaganiom zdrowotnym i pe
dagogicznym , a jako wyłącznie na cele szkolne 
zbudowany, umożebma zarówno nauczyc.eiom jak  
i uczniom prawidłowe wypełnianie ich obowiąz
ków. Z» energiczne, dokładne, punktualne i ze 
wszcchmiar oupowiedne wywiązarie się z zada
nia —  wypowiadam niniejszem przedewszystkiem 
moje uznanie kierownikowi budowy, starszem u in
żynierowi p. Hawryszkiewiczowi, a w drugim  rzę
dzie pp. przedsięb orcoin.

„Skoro budynek stanął, czcigodny dostojnik 
Kościoła przed chwilą poświęcić go raczył i fak
tyczne oddanie w ręce dyrekcji nabtą.,iło, zw ra
cam się przedewszystkiem do D yrektora, poleca
jąc opiece i troskliw ości jego nie ty lko budynek, 
a le —  co ważniejsza — tych, którzy w tym  bu
dynku nauczać i tych, którzy w nim nauki pobie
rać będą.

„Bezstronność, sprawiedliwość, karność, pizy- 
k ład  dawany z siebie — z jednej s trony ; z d ru 
giej Btrony scisła  dokładność, peuantyczność w wy
m aganiu sumiennego spełniania obowiązków: to 
są zalety, których od dyrek tora władze szkolno 
wymagają, a opierając się na przeszłości, śm iało 
wypowiadam nadzieję, że dyrektor, pod opieką 
Rady szkolnej zadaniu, swojemu sprosta  Grono 
nauczycieli powinne go na każdym kroku wspie
rać i siebie wzajem ręka w rękę życzliwie wspo 
maęać. Posłuszeństwo, zaufanie do przeiożuu/eh i 
życzliwość wzajemna, a w Szczególności d la  dy
rek to ra , są nieodzowne.

„Zawód nau czy c ie lk i jest podniosły, ale 
także i ciężki, i d la tegc właśnie, że jest ciężki, 
ażeby módz tej ciężkiej pracy podołać, trzeba nie 
tylko sumiennie wypełniać obowiązki, wskazane 
instrukcją  w danym zakresie, ale też z prawdzi- 
wem poświęceniem i zamiłowaniem zająć się wy
chowaniem młodzieży. W  poczuc'u, że się w jeho- 
wuje przyszłe pokolenie, należy szukać otuchy i 
odwagi do wytrwania w ciężkiej pracy, i ni tej 
ty lko drodze można zyskać wewnętrzne zadowol- 
nienie, że się zadaniu odpowiedziało — i można 
nabyć praw o do powiedzenis sobie, iż Bić zasłu
żyło ua opiekę, uznanie i odszczególnienie.

„Nie da się zaprzeczyć, że przez czas jakiś 
był pewien zastój f b rak w położeniu stanu nau
czycielskiego, ale od ła t  k ilku  w całej m orath ji, 
a  zatem i w kra ju  naszym , stosunki się zmieniły i 
z roku na rok  zawsze można zaznaczyć pewne 
usiłowania tak  ze strony rządu, ja k  i ze strony 
władz szkolnych, dążące do ułatw ienia ‘auczvcie- 
lom zad m ia  i polepszenia icn  bytu. ODjaadŁ się 
to  dążenie bądź przez zakładanie nowych szkół, 
bądź przez tworzenie nowych posad, bądź przea 
poauw arie zasłużonych nauczy cieli do wyższej 
rangi, a wreszcie i przez pam ięć o doli icb na
stępców. Ale w m iarę, jak  opieka rośnie, rosną 
też i wymagania, jak ie  się stawia.

„Uczniowie powinni z uroczystości dzisiej
szej wynieść przedewszystkiem n a u ;ę ,  że tak  te 
raz w młodzieńczym wneku , ja k  i później w życiu  
zawsze z Rsgiem  i od Boga wszystko rozpoczynać 
należy; powinni wynieść i zachować m zucie przy
wiązania i wdzięczności dla Najj. P a n a , który O
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W M alinnie zasta ł obie panie, bo .ligdzie 
tercz nie wyjeżdżały, ale, łan im  pran dę im v  - 
jawił, długo się na to gotow ał. Lękał się zadać 
Jadw idze bolesną ranę. zwiekal też um yślnie m a
że d la  te g o , że m iał przen samym sobą wymów
kę bardzo usprawiedliwioną, przedłużenia pobytu 
w domu, gdzie wszystko go więziło.

W każdym człowieku plączą się m yśli i n- 
czucia, z k tórych dokładnej na razie nie zdaje 
Bobie sprawy — i on je, sobie nie zdaw ał, rad, 
Sfe w id ii młodą Kobietę. N ia trac ił jednali ani na 
chwilę z pam ięci cela tw ych odwiedzin, m iat na 
Bercu nieszczęśliwy staa  Leona, czul się obow ią
zany ceIs straszną odsłonić jej oczom rzeczywi
stość, n« k tó rą  B»m patrzył.

We Lwowie, poszedłszy zaraz po przybycia 
swojem dc Leona, nie znalazł gu i szukał, póki 
Ł .i  nie wikazano, gdzie zazwyczaj przebywał. — 
Gdy się tam  aostał, partja  by ła  już w najlepsze 
nacięta. W śród graczów, dukolc. zielonego stołu 
sńidzą yćh5 zobaczył Leona Trzym ał bank i g ra ł 
zapam ętale .

Szczęście widocznie m usiało m u sprzyjać te 
go wi' czoti., bo auźa kupa banknotów  leżała 
urzec nraa TTsiłowal okazać się chłodnym , spo
kojnym, g r6ł  podług wszelkich dżentelm eńskich 
r e g t . ali twarz kurczowo drgająca, wyr&z błyiz- 

Ł_,jych oczu, cała zresztą pesiaw a nosiły zbyt 
wiaoc^n i ięłno m*zoć właściwych karciarzom , r

tak  poniżających i w jtrę tnych—dość było jednego 
spojrzenia, aby go osądzić.

Stanąwszy w prost grających, Jerzy przypa
tryw ał się ze ściśniętą żalem piersią i ten upor- 
czywy jego wzrok zapewne zmusił Leona, że pod
niósł powieki i zobaczył przyjaciela. N*eziaięszany, 
iriwnął ty lko głow ą, poczem gra ł znowu, jakby 
nic go nie wbeh* Giło. W  istocie wszystko już 
stało  fcię tou obojęfnem, prócz tych k art, k tó ie  
gniótł w rękach nam iętnie...

Jerzy czekał jeszcze, czy Lson powtórnie nie 
zwróci się ku memu —  bliżej się przysunął, do
tykał praw ie i szepnął mu zę m usi z nim konie
cznie pomówić. W odpowiedzi otrzym ał opry jk li- 
we: „Daj mi spokój“ —  a to  go ostrzegło, że 
darem nieby wyglądał kuńca gry i sposobności do 
rozmowy.

W ytiw ał jednak wśród widzów całą godzinę, 
śledząc z przykrem  zajęciem ruchy i zachowanie się 
.Leona. fe.ad poniżenia wyrył się już r .j pięknych 
dotąd rysach, zmienił się on i znędzniał. U Dranic 
wisiało na wychudłych ram ionach, głowa się chwia
ła , w arga dolna upadła, nadając t.rarzy  wyraz 
idjotyzmu prrw ie. Zaniedbamy, brudny, z roz tar- 
ganym włorem niepodobny był do wytw .rnego 
mężczyzny, którego Jerzy  znał przedtem . I  p a 
trząc na Lsona m yślał o fatalnej przyszłości J a 
dwigi i o tem, Jakiem będzie jej życie ?..

N azajutrz w posudme znów zapukał do jego 
mieszkania. Służący oznajm ił m u jednak, że pan 
je3zeze śpi. Jerzy stanął nad łóżkiem, gdzie nie. 
rozeb ran j, blady, spoczywał Leon W świetle
dnia zniszczenie, którom u uległ, wideczniejszeui 
je:zcze było. Leżał, powalony zmęczeniem, jak  
nieżywy, prawi3 bez oddechu, bez czucia 

— Otc co się s ta ło  z tym , k tóry  mógł być 
chlubą swego społeczeństwa! — pom yślał Jerzy, 
wzdychając. Niczego m u Bóg nie p o stąp ił. Gdyby 
trechę  tylko se rca—gdyby, m iasto sobie dogadzać, 
więcej pam iętał o innych!..

I  dalej wyczekiwał spo?obności rozmówienia 
się z Leonem, choć tenże zdaw ał się go unikać, 
Ale co raz postanow ił, dokonać m usiał. Chciał 
Leona zabrać ze sobą do MaLnny — zdawało m u 
się to  możebnem.

Zetknięcie się z Nosowiczem przyczyniło jię  
tymczasem do zaciągnięcia wiadomości o opłaka- 
nem położenia Leona.

Siedział m arszałek ciągle jejzeze we Lwo
wie — przeniósł się ty lko a hotelu  do pryw atne
go m ieszkania dla oszczędności i Leczył się sk ru 
pulatn ie, zaniepokojony '. siebie, pomimo niewiary 
w lekarzy.

Dobrze m u w m itście byito: m iał codzien
nie u iu L o n ą  party jkę, a co *ajważniejsza, podej
mowaniem gości swoich trudzić _ię i  zaprzątać 
nie potrzebował, a to  dogadz: ło jego  skąpstw u— 
k&żdy i ;i d ł pa wiście guzie chciał i lub ił na 
kolację. D ai m a też schodziły arcy  przyjem nie— 
pomimo to  narzekał na swój los opłakeny, który 
m u nie daje wypełniać obowiązków m ączników - 
skich, ta k  gorliw ie dotąd  sprawowanych.

— K ażą mi, siedzę — mówił zaiem  Jerzem u, 
gdy z nim spoi ka ł się p rzy lądkiem  i zaczął się 
uskarżać — sle  zgryzota, dalibóg, więcej mnie 
niszczy, uiż kuracja p o m ag a! Mu jzę, chcąc nie 
chcąc, dbać o zdrowie dla d o b rt publiczr jgo... 
Co mnie ta  ofiara kosztuje, no, Bóg wie jeden!... 
Lecz gayoym um urł, Btrach t-om jśłeć, radyby 
Bobie bezem tie nie dali w pow iedo... więc niosę 
nu o łtarz  obywatelckiej powinności jeszcze i  to  
poświęcenie, pomimo, że pewnie n ik t ofiary nie 
uzna. T ra w ę  się tu , usycham., ptakiem  chciał
bym się w yrwać!... Przywykłem do czynnej egzy
stencją  & jaka  tam  w powiecie bezemuie dezor
ganizacja m usi panow ać! P a trz  pan, z tej t ro 
ski, to mnie połowę no jło .

O krągła  figura pana -Ja r . suka pozostała 
j a k ,  była i nie p n e iau w isła  bynajm niej za p rttw

dą słów jego, wie on uparcie utrzymywał- że 
schudł okropnie — pocz9m z oburzaniem aodał:

—  I  jeszcze, w dodatku do wszystkich moich 
zm artw ień i  kłopotów, ludzie mnie za pasożyta 
m ają, ja  o tem  wiem, bo na przykład  ten  Leon 
Zawiejski, powiada tu  kiedyś, przychodząc dc 
m nie: „M arszałku, siedzisz na pieniądzach, nic
nie robisz, sam  ich nie używasz, daj m nie". S ło
wo honoru, panie, powiada „daj m nie", jakbym  
ja miljbnSremj był, g ro .se  dusił! I  ta k  kilkanaście 
razy m aie napada!.

— A pan co na to ?  —  spytał Jarzy, — Poży
czyłeś?

— Głupiby m u pożyczał! Odmówiłem, n a tu 
raln ie... Przegrał, co m iał... bankru t... n ik t mu 
już nie wierzy... goły... a ja  m iałbym  daw ać?! 
Tkwiło tam  w nim  ptw n?e sdaw na jakieś licho i 
ty!ko czekało okazji, ażeby rogi wystawić... Szko
da M aliany !...

—  Pan Bądzi, że Zawiejski napraw dę do tego 
stopnia zadłużony?

—  Czy pan  kpisz, czy drogi p y ta s i? ... — za
w ołał zaperzony Nosow :z.

—  Zaręczam , ja  o niczem nie w iem ; m aiszałku 
powiedz łaskaw ie, wiele mi na praw dzie zależy: 
Mówisz pan ss r jo ?

—  Jak to , czy na ser jo  ? — i bijąc się w piersi 
swoim zwyczajem, aod„ł z ferw orem : Maić m o
że: z w ierzyć! —  ja  nikogo nie szkaluję! Spytaj 
pierwszego lepszego zresztą powie ci to  famo. 
N ietrudno i wiedzieć, co on wyrabia. Gre, jak  
o statn i szuler, bez opam iętania i bsz m ary... a 
gdy w ygrs, co rzadko m u się zdarza, wyprawia 
orgie, upija się bezwstydnie w takiem  tow arzy
stwie, że... no, szkoda gęby na opowiadanie!... 
Dziwnoż, że m ajątek  s tra - ii  ? !...

Jekzy zdołał z m r a r  twój wraszcR doprowa
dzić do sk u tk u ; przychwycił w domu Looua, ale 
rozmowa z nim , jak  i wszelkie nałegani*, nie

wydały pomyślnego rezu lta tu ; ciągle odpowiadał 
„nie'' na prośby, a w końcu w ybuchną!.

— Namawiasz mnie do poizucei m iasta i 
życiav k tó re  tera„  wiodę, esy znasz ty  powód, 
który mnie tu  trzym i ? — czy przyczyny nie poj- 
mujess ?

— Przyczyna ta  nie jest wymówką, mój Le
onie. Powinieneś ze Lwowa wyjechać — na wBi 
odzyskasz zdrowie m oralne... wrócisz dc równo
wagi... Tak pozostać nie m ożesz; jesteś wynis-- 
czony... nad przepaścią s ta n ą łe ś .. nie widzisz jej ... 
ale...

—  Nie w idzę!? — zaśm iał « ę  Leo:-. —  Poj- 
mnję lepiej, niż inni, wszystka co się ze mną 
dzieje, i dlatego w racać i ie ch c ę '...

—  Powinieneś... Poradź się rozsądku, UBluchąj 
głosu przyjaźni...

—  L itw o  ci mówić: „Nie g ra j —  rzuć miasta 
—  jedź ze m ną!" Rozsądek by tak  nakazywał, 
zimny rozsądek !?... Czy on jeszcze we mnie 
istn ie je?  Sprawiła mię gorączka, gerzę cały, a 
ty  mię uczysz, żebym na chłód się zdobi ł. Wiem 
ty , że d la  mnie nic nie istnieją nr -w iecie! ? 
„W róć do d o m u !...“ A cóżbym ja robi. w tym  
domu ? Zyć-by już  ms ’amt byłe niemożliwością, 
bo m usiałbym  tylko myśleć i m yśleć, bez końca, 
bez wytcbnienta, bez odpoczynku! Ty nie j-o a  - 
je«7, jaką  d?a nonie to rtu rą  moje m yśli... Zdać 
się im na tankę i n e ła ik ę , znaczyłoby toż tamo, 
co skazić  się na męczeństwo nad siły. N it  wy
trzym ałbym !... W k ró tc t odwieźliby mnie między 
war ja ty , i u b . . gorzej jeszcie, tam , gdzie z b rc .a ia  
przebywa! S tałem  się dzikim, jak  zwierz, odcho
dzę od przytom ności... K to wie, czegobym dopu
ścić się  był zdolny ?!...

(G. d n.)
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wszystkich ludach swoich zarówno pam ięta i k a 
żdemu od najm łodszych la t pomaga w podnosze
niu się do w rsokości zacnego i poważnego oby
w atela. W ytrw ałość i pilność w pracy, bogobojm ść, 
skrom ność obyczajów, posłuszeństwo i uszanowa
nie d la Btarszych, czy to  dla rodziców i opieku
nów w d o m u , czy d la  dyrektora i profesorów w 
szkole: oto, czego od ucznia s !ę wymaga. Bez tego 
dobrego ucznia być nie może, a kto za m łodu nie 
je s t dobrym  uczniem , na tym  to się niezawodnie 
później w życiu odbije.

„N a tych k ilku  słowach kończę i zwracam 
się ta k  do nauczycieli, jak  i do uczni z wezwa
n iem , ażeby obowiązki swoje sum iennie spełniali 
i w ten sposób przyczynili się do rozwoju tego 
z a k ła d u , czego tem u zakładowi z całego serca 
życzę."

Konferencja tkacka,
U zupełniam y dziś zamieszczoną onegdaj w 

części ekonomicznej no tatkę o przebiega konfe
rencji dla spraw tkackich , jak a  »ię odbyła w W y
dziale krajowym  w dniach 12 i 13 b m.

Kierownik krajowej szkoły tkackiej w K ro
śnie p. Gruszecki przedłożył konferencji obszerny 
elaborat, w którym  wykazał potrzebę i korzyści 
dążenia, ażeby wszystkie krajowe TowarzvBtwa 
tkackie sprowadzały przędzę z jednych fabryk dla 
pewnych gatunków za najlepsze uznanych, we więk
szych ilościach na wspólny rachunek; dalej, ażeby 
wszystkie Towarzystwa przyjęły dla krajowych wy
robów jednakową nom enklaturę, tudzież jednako
we wymiary wyrobów, wreszcie, ażeby urządziły 
wspólny hurtow ny sk ład  przędzy.

W  rozpraw ie nad tym  przedm iotem  wszyscy 
mówcy uznawali potrzebę solidarności między k ra- 
jowem i Towarzystwam i tkackiem i, tudzież po trze
bę wytworzenia między niem i łączności przez za
łożenie związku stowarzyszeń tkackich  głównie dla 
zapewnienia sobie korzystnych warunków sprow a
dzania dobrej przędzy, dopokąd w k ra ju  nie po
w stanie p rzędzaln ia; dalej d la  ujednostajnienia 
wyrobów, ażeby je można łatw iej w handel w pro
wadzić. Byłby to  środek skuteczniejszego zwal
czania nierzetelnej konkurencji obcokrajowej i k ra 
jowej.

Co do wym iaru wyrobów, większość oświad
czyła się za w yrabianiem  sztuk po 36 metrów i 
pó łsztuk  18-metrowych.

Konferencja przyjęła w zasadzie propozycje 
objęte referatem  p. Gruszeckiego i postanowiła 
prosić W ydział krajowy, ażeby referat ten roze
s ła ł spółkom  i szkołom  tkackim  z  wezwaniem, 
ażeby według zaw artych w tej pracy wskazówek 
zbierały doświadczenia, k tó re  mogłyby przyszłej 
konferencji posłużyć za przedm iot do stanowczych 
uchwał.

Dalej uchwalono prosić W ydział krajowy, 
by d la  następnej konferencji przygotował wnioski 
co do utworzenia „Związku krajow ych spółek 
tkack ich".

W  ten sposób załatw iono się z drugim  pun
ktem  program u obrad.

W drugim  dniu narady zajęła się konferen
cja pytaniem , w jak i sposób unormować należy 
stosunek wzorowych warsztatów  tkackich do spó
łek  tkackich, co do wym iaru wynagi odzenia za 
roboty tkackie, wykonywana w tych w arsztatach 
na rachunek spółek, ażeby fundusz krajowy nie 
ponosił nadm iernych oh ar na rzecz spółek. Cho-
d. iło tu  głównie o to , ażeby koszt u trzym ania 
krajowyeh warsztatów naukowych pozostawał w 
pewnym stosunku do ilości uczniów.

N a wniosek p. W i e r z b i c k i e g o  oświad
czyła się konferencja za oznaczeniem wynagrodze
n ia  za wyroby dostarczane spółkom  tkackim  przez 
szkoły i wzorowe w arsztaty w wysokości 70 pet. 
zwykłych miejscowych cen roboty  tkackiej. Z tego 
wynagrodzenia wypłacaćby należało 60 pet. ucz
niom, a 10 pet. ty tu łem  tantjem y instruk torom .

Uchwalono d a le j : W edług uznania zarządu 
pewną część wynagrodzenia ucznia odkładać się 
będzie na zebranie funduszu w celu zaopatrzenia 
tego ucznia w w arsztat własny, przybory i na
rzędzia.

Ściśle określony plan  nauki, zastosowany 
wszędzie do miejscowych warunków, oznaczy po
rządek i rodzaj zatrudnienia uczniów w ciągu roku 
z uwzględnieniem naukowego celu szkoły, zwłasz
cza w pierwszych dwóch la tach  nauki.

Stosunek każdej spółki do szkoły będzie 
unormowany osobną um ow ą, zatw ierdzoną przez 
W ydział krajow y po wysłuchaniu opinji krajowej 
kom isji dla spraw przemysłowych.

Ożywioną rozpraw ę wywołał o statn i punkt 
porządku dziennego, dotyczący obm yślenia środ
ków celem rozwinięcia wyrobu grubych sukien 
wełnianych (sieraczyny), sprowadzanych dotąd 
przeważnie z zagranicy.

Głównego w ątku rozprawy dostarczyły wy
jaśnienia p. Tadeusza F e d o r o w i c z a  o stosun
kach chowu owiec na Podolu i rozpowszechnione® 
tam  prym itywnem  tkactw ie sukienniczym , dostar
czające® sieraczyny na ubran ia włościańskie, de
rek, koców i kilimków. — P . Fedorowicz próbo
wał zaprowadzić w Klebanówce wyrób cieńszych 
sukien, lecz dotychczas m usiał posyłać surową 
wełnę do przędzenia na ten cel do Bielska. Mimo 
to  sukna z K lebanów ki są bardzo tanie.

W rezultacie obrad oświadczyła konferencja, 
że dla wskrzeszenia przem ysłu sukienniczego na
leży zawiązywać sukiennicze spółki produkcyjne 
w okolicach, gdzie istnieje znaczniejszy chów 
owiec. W obec faktu zaś, że założenie wzorowego 
w arsztatu  sukienniczego w powiecie łańcuckim  jest 
już w toku, uznała konferencja piiną potrzebę za
łożenia spółki sukienniczej także we wschodnio- 
północnej części kraju  i wyraziła prośbę, by W y
dział krajowy tą  spraw ą się zajął, delegując rze
czoznawcę do zbadania warunków założenia ta 
kiej spółki.

N a tem  zakończono obrady.

Sprawy austrjackie.
W  wiedeńskiej radzie miejskń j to cz jly  się 

w ubiegłym  tygodniu burzliwe obrady nad sp ra 
wą połączenia W iednia z przedm ieściam i. W  za
sadzie wszyscy radni zgadzali się z tem połącze
niem , jednakże an tisen ie i i konserwatyści (prze
ważnie reprezentanci przedm ieść), sprzeciw iali się 
sposobowi, w jak i ono m a nastąpić, tudzież s ta 
tutow i d la  przyszłej gminy W iednia, w ypracow a-; 
nem u przez ankietę. Zarzuty podnoszone przez 
tych radnych są następujące : Dotychczasowa rada 
gminna sk łada się ze 120 członków, większość 
w nich m ają liberałow ie. Po przyłączenia przed- ‘ 
mieść, liczących pół m iljona mieszkańców, chce 
ankieta powiększyć radę tylko o 9 członków, tj. j 
do liczby 129 — a d la  czego? Oto d la  tego, bo 
ludność przedmieść je s t praw ie cała konserw a
tyw ną i antisem icką, a więc gdyby jej przyznano 
prawo wyboru tylu radnych , ilu  się je j należy 
ze względu na liczbę mieszkańców, wówczas libe
rałow ie stanow iliby w przyszłej radzie mniejszość.

D rugi zarzn t antisem itów i konserwatystów jet>t 
te n : A nkieta przyłącza do gminy W iednia wsie 
oddalone o 2 m ile , n. p. H siU geekreuz, Ober i 
U n ter St. Y eith itp . —  przedm ieścia z a ś ,  ez jli 
grupy domów t. zw. „Kaisernoiihlen" leżącego w 
Praterze nad Dunajem, a więc niejako w samym 
W iedniu, nie przyłącza, a czyni to  dla tego, że 
m usiałaby je  przyłączyć do przedm ieścia Leopo’d- 
stadtu, gdyż leży ono w samym środku tego 
przedmieścia. W Lecpoldstadzia są dziś górą ży
dzi i liberało ffie, ludność przedm ieścia czyii grupy 
demów „K aiserm uhlen" zaś jest wyłącznie cfcrze 
ścjańską —  a zatem  widoczne® je s t ,  że wyklu 
cza się „K aiserm uhlen'' od przynależności do W ie
dnia tylko d la  tego , aby żydzi i liberałowie ns, 
Lecpoldatadzie nie strac ili dotychczasowej w ięk
szości. N adto podniesiono jeszcze wiele innych za
rzutów, a to : mianowanie płatnych z pensją 3.000 
zir rocznie radzców miejskich, (St&dtrahte), którzy 
właściwie będą więcej znaczyli jak  rada miejska, 
gdyż oni urzędować będą s t \ l e ,  a wypracowany 
sU tu t ula przyszłej gminy przyznaje im wielkie 
przywileje. L iberalni radni odpowiedzieli na te 
wszystkie zarzuty, że są one wymysłem antisean- 
tów  i konserwatystów, gdyż żadnego s ta tu tu  je 
szcze nie ma wypracowanego. Wówczas pow stzł 
radny Polzhofer i przedłożył wydrukowany w dru 
karn i państwowej przyszły s ta tu t dla gminy W ie
dnia — zupełnie zgodny z t?m, co mówili rad  ii, 
k ;órzy zarzuty wyżej wspomniane podnosili. N a
tu raln ie  zrobił się wielki hałas i posiedzenie zam 
knięto. Naz.-.jutrz nadesłał nam iestnik dolnej Au- 
s tr ji pismo tej treści, że egzemplarz s ta tu tu  przed 
łożony przez radnego Polzhofera js s t  tylko o d 
b itk ą  szczotkową, k tó rą  kazano sporządzić dla 
członków ankiety celem łatwiejszego zorientowa
nia się i że jednę taką odbitkę ukrad ł z dru
karn i d jurn ista  oddalony. Pism o to nam iestnika 
odczytał burm istrz —  a Polzhofer oświadczył, iż 
nie wie nic o żadnym dju rn iśc ie , a egzemplarz 
Btatntu otrzym ał od wiarygodnej osoby — bo od 
członka ankiety, obradującej nad  p o łażen iem  
W iednia z przedm ieściam i. „Nazwisko wymle iić, 
nazwisko wymienić" — zawołali chórem liberało 
wie - a Polzhofer spokojnie odpow iedział: „W am 
go nie w ym ienię, wymienię je  jednak przed są
dem ".

O czyw iście, że całe to  zajście wywołało 
wielką sensację.

W sprawie zdrojowisk i uzdrowisk 
krajów) ch,

(Ciąg dalszy)
S w o s z o w ic e ,  leżą w powiecie wielickim, 

gą w łasnością pana Franciszka Starzewskiego, po
siadają dwa źródła siarczane, główno i N apoleo
na, łazienki o 30 wanna h, a pokoi d la  gości 
w samym zakładzie 73. Gości bywa rocznie około 
340, kąpieli wydaje się około 3900. Lekarz zak ła
dowy, poczta, te leg raf i stacja kolei są w m iej
sca. W  pobliżu zakładu znajdują się rządowe k o 
palnie siarki. Z jk ład  o tw arty został w roku 1811 
Obecnie s ta ra  Bię o s ta tu t. Taksa ustanowiona 
rozporządzeniem N am iestnictw a na 4 zł. 50 ct. 
cd używających kąpiel, a na 2 zł. 25 ct. od nie- 
kąpiących się. Starostw o górnicze w Krakowie 
przyznało zdrojowisku tem u okręg ochronny ogło
szeniem z dnia 4 grudnia 1888, a to  na podsra- 
wie opinji rady zdrowia i przepisów §. 18 ustawy 
górniczej, stosownie do opinji znawców geologów 
i w porozum ieniu ze starostw em  w W ieliczce. Se
zon trw a od 15 czerwca do 15 września.

K r z e s z o w i c e ,  m iasteczko w powiecie 
chrzanowskim, własność Andrzeja hr. Potockiego, 
posiadają dwa źródła wody sizrezanej, główne i 
Zofji. Pokoi dla gości jest w zakładzie 15, w m ia
steczku z iś  o wiele więcej. Łazienki obejm ują 12 
wanien. Gości bywa w przecięciu po 157 rocznie, 
kąpieli wydawano po 2949. Lekarz, apteka, poczta, 
te legraf i stacja kolei żelaznej znajdują się w m iej
scu. Zakład istnieje od dawnych lat, nie ma ża
dnego sta tu tu , ani koncesji, ani instrukcji, nie 
pobiorą też żadnej takay, jest adm inistrowany 
przez zarząd dóbr krzeszowickich. Sezon trw a 
całe lato .

K o n o p k ó w k a  położona w powiecie ta rn o 
polskim , własność Józefy b r. Rejowej, po-.iada 
zdrój siarczany znany z dawnych czasów. K ronika 
z roku 1675 wspomina, że się tam  obrońcy Trem 
bowli z ran leczyli. Zakład rozporządzał aż do 
pożaru, k tóry  go w roku  bieżącym nawiedził, 52 
pokojam i i łazienkam i o 68 wannach. Gości by
wało tu  dawniej tysiącam i, w r. 1889 tyiko 330 
a kąpieii wydano 9845. W zakładzie ordynuje le
karz, dok lor medycyny, zajm ujący się leczeniem 
wodą, e 'ek trycinością , gim nastyką i mięsieniem. 
W M ikuM cach, odległych o 1 kilom etr mies: ka 
drugi lekarz i znajduje się ap t k». Zakład nie 
posiada ani koncesji, ani s ta tu tu , ani regu lam i
nu, taksy nie pobiera żadnej, a adm inistruje nim 
rządzca m ajątku. Najbliższa stacja kolei znajduje 
się w Tarnopolu, je s t połączoną z M kalińcam i 
sz o 'ą  o 19 kilom etrach.

P u B to m y ty ,  wieś w powiecie lwowskim, 
je s t własnością hr. Grocholskiego, posiada źródło 
siarczane i zakład kąpieli siarczanych i borowi 
nowych. D la użytku gości utrzym uje zarząd 24 
pokoi, a w łazienkach 19 wanien. Je s t tu  nsd to  
ła ź iia  parow a i tusze. W ostatnich trzech lita c h  
m ieszkało w zakładzie 169 osób, nie licząc tych, 
którzy d la brania kąpieli dojeżdżali do z śk b d u , 
gdyż stacja kolei znajduje się w samym zakła 
dzie. Od roku 1886 do roku 1889 wydano kąpieii 
2314. Podczas sezonn kąpielowego czynnym tu 
jeet lekarz  zakładowy. Zakład został otw arty w r. 
1880 za pozwoleniem Nam iestnictwa. Taksę ką 
pielową ustanow ił były w łaściciel na 2 zł. od oso
by, a 1 zł. na muzykę. S ta tu tu  i instrukcji nie 
m a. Zarząd wykonuje właściciel przez swego ofi 
cjalistę. Policję miejscową wykonuje przełożony 
obszaru dworskiego.

S z k ł o  położone w powiecie jaworowskim, 
je s t w łasnośeią pana Jana  Konopki, posiada źró
dło siarczane i łazienki o 24 wannach, dysponuje 
56 pokojam i d la  gości, k tórych bywa w p rze
cięciu po 135 rocznie; kąpiel wydawano po 1292 
Znajduje się tu  sanatorium  wojskowe, urządzone 
na 40 łóżek. W ładze wojskowe delegują co roku 
na czas sezonowy lekarza wojskowego. Zakład 
s ta tu tu  nie poBiada, adm inistrow any bywa przez 
zarządcę. O dległość od Lwowa wynosi szosą 40 
kilom etrów .

M a j d a n  ś r e d n i  (Opraszyna) w powie
cie nadwórniańskiem , posiada dwa źródła s ia r
czane, łazienki o 10 wannach i pokoi 32. G ;śc i 
bywa rocznie około 30, kąpieli wydaje się około. 
750. Oprócz siarczanych używane bywają ką 
piele borowinowe i rzeczne. Lekarz m ieszka w 
miejsca. W łaścicielam i są spadkobiercy d ra  Dubea 
Sezon trw a przez lipiec i sierpień. Poczta znaj
duje się w O tty n ji, odległej 8 kilom etrów drogą 
gm inną.

W a p i e n n e  położone w powiecie go rli
ckim, źródło siarczane w ytryska na obszarze dwor- 
sim wsi Pagorzyna, będącej w łasnością pani W andy

W itogow ej Dysponuje 6 pokojam i dla gości i 
łazienkam i o 12 wannaeh. Gośei bywa rocznie 
po 9, kąpieli wydaje się po 120. Lekarza, apteki, 
k .ncesji i s ta tu tu  nie ma. Poczta i  najbliższa 
stacja kolei znajduje się w Gorlicach.

Z * k o p a n e  leży w powiecie nowotargskim  
u stóp T a tr na wysokości 820 m etrów nad po
ziomem morza Bałtyckiego i jest jedynera w k ra ju  
naszym uznanem uzdrojowiskiem. Nam iestnictwo 
uznało jo -w r. 1885 stacją klim atyczną. Dobra 
Zakopańskie rą  wprawdzie własnością hr. Zamoj 
ekiego, stacja jodnak klim atyczna obejmuje tylko 
obszary sam j gminy wiejskiej, tudzież parcel na
bytych z posiadłości dworskiej, na której pobu
dowano dworzec, wilie, i zakłady wodolecznicze. 
Obecn’6 liczy Zakopane około 250 domów m iesz
czących przeszło 700 pokoi gościnnych, posiada 
trzy hotele, aptekę, cukiernię, trzy restauracje, 
dwa sklepy, urząd pocztowy i telegraficzny. Są 
tu  dwa zakłady wodolecznicze: jeden dr. W enan 
tego Piaseckiego na Kłeme -mówce, o tw arty w roku 
1882 na podstawie reskryptu  Nam iestnictwa, drugi 
dr. Andrzeja Cńram ea koneesjowany rozporządze
niem Nam iestnictw a z roku  1887. Na granicy Za
kopanego znajdują się naturalne cieplice, posia
dające zim ą i latem  wodę o tem peraturze 17° R. 
Bywają używane do letnich kąpiel. W samej zaś 
stacji klim atycznej są licznie odwiedzane kąpiele 
rzeczne basenowe z tuszam i, będące w łasnością p. 
Józefa Sieczki. W roku ubiegłym urządzoną zo 
sta ła  żę ty czarn ia , dostarczająca oprócz żętycy 
także kefiru. Gości było w 1889 roku 1875, zaś 
w roku Dieżącym do połowy sierpnia 2300. W zrost 
ten frekwencji je s t zdumiewający. Sezon letni 
rozpoczyna się 15 czerwca a kończy 15 września. 
Bywają jednak rodziny, k tóre  nie ty lko lato , ale
1 zimę przepędzają w Zakopanem. Uzdrowisko to 
zawdzięcza swój zawiązek i wzrost dr. C hałub iń 
skiemu, Towarzystwu tatrzańskiem u, lekarzom  
którzy tu  swe zakłady wodolecznicze założyli, na
reszcie rodzinom gcśei, którzy się tu  zakupili i 
pobudowali. Posiada ono s ta tu t przez N am iestni
ctwo w roku  1885 wydany, a w roku  1889 zm ie
niony. S ta tu t U n ustanaw ia do zawiadywania 
sprawam i stacji klim atycznej W ydział gospodar
ski pod nadzorem  starosty  nowotargskiego, a do 
sprawowania policji kom isarza rządowego. W y
dział gospodarski sk ładają: naczolnik gminy, le 
karz stacji, dwóch delegatów Towarzystwa ta 
trzańskiego, delegat pierwszego zakładu wodo 
leczniczego na Klemensówco, delegat właścicieli 
domów zbudowanych na gruntach  nabytych z ob- 
Bzaru dworskiego i  czterech członków wybranych 
przez Radę gm inną zakopam ką na la t dwa. L e
karza stacji zatwierdza Nam iestnictw o na przed
stawienie W ydziału gospodarczego, a opłaca kasa 
tegoż W ydziału. Komisarz bywa opłacany z taksy 
kuraeyjnej, k tó rą  Namiestnictwo ustanowiło na
2 zł. cd  osoby, a na 5 zł. od rodziny. N ajbliż 
sze m iasto jest Nowy-Targ, połączony z zakia 
dem drogą przez kraj wybudowaną i subwencjo 
nowaną o 25 kilom etrach. Najbliższa stacja  ko
lei znajduje się w Chabówce, oddalonej o 43 
kilom etrów.

(Dok. nast.)
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Mały ł^ojleion,
Pogadanka naukowa

Obiło się beswątpśeni-i n e ia z  o uszy czytel
ników twierdzenie, iż małżonkowie, żyjący ze sobą 
dłagie la ta , s ta ją  adę e biegiem cza®  podobnymi 
do siebie. Jest to  U k t, którem u trudna zaprze
czyć, jakkolw iek spostrzeżenia tego nie stw ier
dziło dotychczas naukowe doświadczenie.

I nie dziwnego. Małżonkowie, żyjąc z sobą 
długie la ta , doznają tych samych zazwyczaj wzru 
szeń. Te a^ma w/,ruszenia odbijają się jednakowo 
w wyrazie twarzy, poru!z*,jąe te same orężnie. 
Z latam i wypisuje się ślad ich na lico, tsk , iż 
powoli Iw,erze, zrazu mepodobna do siebie, do 
jednego i tego siarnego zbliżają się typu.

Podobieństwo i o nie ogranicza się tylko na 
wyrazie i rysach twarzy. Zauważono, iż z czasem 
postawa I ruchy małżonków sta ją  się do siebis 
podobnemi W ytłómaezyć to można z jednej s tro 
ny zmysłem naśladowczym, właściwym rodzajowi 
ludzkiem u, a drugiej zaś długolefniem  nawyknie- 
niem. Idąc dalej, spostrzeżono wce«zcie, iż uspo
sobienia osób, żyjących długi czas zo sobą w m ał
żeńskie® pożycia, dostrajają się niejako do jak ie 
goś wspólnego nranow nika. W szystkie te podo 
b i!,ó łtw a występują jawniej w okresie pomiędzy 
tek  zw. srebrna®  a złotem  wćsatera, w które®  
to wzajemne przystosowywanie się, niejsko do 
swego kulm inacyjnego puuktu do! hndzi.

Ażeby ukończyć z terai uwagami, zaznacza
my jeszcze, iż w potom stwie uredsoaem  z d ra  
giega Bisłźeństwa, ujawnia się częstokroć wpływ 
pierwszych śiubów, mianowicie, iż dziecko wdowy, 
k tóra  po drugi raz  za mąż wychodsi, często b a r 
dzo podobce® bywa do pieiwszego jej, a izko l 
wiek dawno już zm arłego małżonka. Je s t nieza
wodnie wiole praw dy w wierzeniu o w ajesnnem 
przystosowywaniu aię małżonków, oparłem  na licz 
uyeh (ipmtrzeżeniach. Zjawisko to  tem  dziwniej
sze® jest, ile że stad ła  Łwykły się wiązać na 
podstawie kontrastów . B runet wybiera zazwyczaj 
blondynkę, s łu szn y — m ałą, sangwinik — pow ol
ną i t. d.

Cokolwiek bądź, ze wszystkiego zdawałoby 
się, iż pożycie m ałżeńskie, nietylko psychologicz
nie, ale te  k ie  i fizjologicznie oddziaływa na oso
by ze sobą żyjące i że, jeżeli m ękzyna  ulega mo
ralnie wpływowi kobiety, to  kobieta, nawet fizjo
logicznie przystosowuje się do swego małżonka.

Teerja ta  opartą  jest na powizechnem wie
rzeniu i nś® stwierdzoną dotychczas naukowo. 
Obecnie zajęli się nią badacze, usiłując jej dać 
podkład doświadczalny. Między in e m i  zebrał pan 
H erm ann Fol z Genewy znaczną ilość fotografij 
stadeł małżeńskich, celem porównawczego b a d a 
nia. Iatsiieje w Szwajcarji zwyczaj, iż nowożeńcy 
zwykli się fotografować. Owóż fotografje te  po
służmy m u za punk t wyjścia do tego badania, 
porównywująe je  bowiem z późniejszemi zdjęcia
mi, m ógł stę przekonać, o ile proces tego wza
jemnego przystosowywania się małżonków uwy
datn ił się w danem stadle, zm ieniając rysy foto
grafowanych osobników.

P. Fol zebrał fotogtefje 250 stadeł i zna 
lazł na 198 młodych stadeł, 66 pret. podobnych, 
a 33 p r e t  nie podobnych; na 53 stadeł, które 
już długi cz&a żyły ze sobą, było 71 pret. podo
bnych, a 28 p ret. niepodobnych do siebie. Z b a 
dań swych wnioskuje p. Fol, iż s tad ła  kojarzą r,ię 
nie na podstawie kontrastów , lecz podobieństwa, 
oraz iż powszechne m niem acie o wzajemne® przy
stosowywaniu się małżonków nie Ete żadnej pod
stawy.

Doświadczenia te jednakże nie rozstrzygają 
tej sprawy. P. Fol zgrom adził zbyt m ałą liczbę 
faktów, aby na ich p o t stewie stanowcze moż.ia 
budować wnioski. Pcw tóre odnoszą się jego bada
nia do Szwajcarii i Szwajcarów, gdzie k lim at, ge
ograficzna położenie i liczne inne miejscowe wa
runki w wysokim stopniu przyczyniają się do wy

tworzenia jednolitych typów Kto wie, czy w in 
nych krajach  doświadczenia jego znalazłyby po
twierdzenie ?

Cokolwiekbądź, otworzył on nową drogę ba 
dania i znajdzie z puwnością naśladowców, którzy 
kiedyś wyświecą tę  ciekawą sprawę i o k a ż ą , ile 
też pr*vwdy je s t w tem  powszechne® wierzeniu, 
k tóre potwierdzać zdają się spostrzeżenia na każ
dym kroku.

Czy wiedzą czytelnicy, jaka jest siła  n itk i 
pajęczej ?

Napozór — żadna, w ystarcza bowiem po c ią 
gnąć szczotką, aby rozerwać całą tk an k ę , sp le
cioną z tysiąca nitek. Przędza pajęcza nie jest 
jednakże tak  s ła b ą ; każda jej nić unosi pająk-,, 
a muchy częstokroć nawet i większe, n io są  w s ta 
nie jej rozerwać.

Uczeni, jak  wiadomo, chcą poznać wszystko, 
stara li się więc oznaczyć j  j cienkość, a nawet i 
siłę  Leuwennoch otrzym uje, iż jeden włos z brody 
grubszym  je i t  od 18.0U0 nitek pajęczych razem 
wziętych, a B iaikw ell zawiesił ciężarek, ważący 4 
gram y na nitce pająka cpeira diadrmata, k tóry  
stna ważył ty lko 54 centygramów.

_ S iłi n itk i pajęczej w porównaniu do jej g ru 
bości je s t istotnie zadziwiającą. Niemniej rdam ie- 
wającą jest siła  mięśniowa tego drobnego zwie
rzęcia , o której w jednym  z ostatn ich  zeszytów 
francuskiej „Revue Bcientifiąud" Cook iotne opo
wiada cuda.

Pewnego dnia — tak  czytamy w sprawo
zdan iu , przeiłnnem  Naukowej Akadam ji w F ila 
delfii —  p. Spring, przechodząc nad brzegiem r o 
wu, napełnionego wodą, u jrzał dużego czarm go 
pi-.jąkiś, który pochwyciwszy m ałą płotkę za grze
b ień , m iłow ał przyciągnąć ją do brzegu. B .zsg 
tea  był niem al prostopadłym . Biedna rybka sza
m otała się, czyniąc próżne w ysiłki, by Bię uwol
nić od uściska napastnika. W przeciągu sześciu do 
cśm iu m inut wyciągnął ją  pająk z wody niem al 
do połowy. D otarłszy do brzegu, o uuąl się je
dnak i stoczył w rsz ze swą ofiarą do wody. 
W tedy rozpoczęte n'ę zażarta walka, w k  órej pa
jąk  raz jesreze podż? ignął swą o f is rę ; p łotka 
ta k  była zm ęczoną, iż już nie staw iała oporu. 
P&n Spriag przeszkodził dalszej walce i zabrał 
z sobą do domu obydwu zapaśników. P ająk  m ie
rzył 18 milimetrów, a ważył 4 gram y 8 ceuty- 
gramów.

Ciekawszym jeszcze jest fakt, króry sic zd a 
rzył w Kentucky u niejakiego Chearera. W  biu
rze tego pana s ta ł oparty  o m ur sekretarzyk 
wielkich rozm iarów ; pająk, wielkości ziarnka cu 
krowego grochu, uprządł pod nim tkankę, sięga
jącą aż do podłogi. W szedł izy do pokoju o godzi
nie 10 z rana, spostrzegł właściciel z wielkiem 
zdziwieniem, iż w tkankę tę zap lą ta ła  się m ała my
szka, której przednie łapki dotykały w le-j chwili 
jenzcze ziemi, podczas gdy r*azta ciała zaplątaną 
była w tkaninie.

Pająk  wspinał się i spuszczał wzdłuż n i te k ; 
od ezssu do czasu kąsa ł ogon swej ofiary, k tó ra  
się rzucała rozpaczliwie, nie mogąc zerwać swoich 
pęt. Po niejakim  czasie udało się pająkowi w y
ciągnąć myszkę w górę. O godzinie 2 po połu
dnia łapk i nie dotykały już ziemi. O godzinie 9 
wieczorem żyła mysz jeszcze, lecz ruszała się ty l
ko wtedy, gdy ją  gryzł jej prześladowca. N aza
ju trz  rana myaz była już m artw ą i w isiała w po
wietrzu w odległości siedmiu centymetrów od 
podłogi.

Zauważyć tu ta j należy, że mysz była nader 
drobną i m ierzyła od wyrostu ogona aż do 
pyszczka tylko cztery centym etry. Mimo to zdu
miewającą j -st rzeczą, iż pająk zdołał usidlić i 
podźwignąć swoję ofiarę, k tó ra  była tak  znacznie 
większą od niego. Dowodzi to ja k  wielką je s t siła  
mięśniowa tego stworzenia, zwłaszcza, gdy się 
zważy, iż pająk całą dobę w pracy nie ustaw ał.

Gdy mowa o takich  siłach niewidocznych na 
pierwsze wejrzenie, wspomnieć tu taj w arto o sile 
pęezniej’ącej fasoli, k tó rą  niedawno tem u zbadał 
znany fizjolog G rehant. S iła ta  znaną była wpraw 
dzie już od dawna. Używają ją  mianowicie anato 
mowie, przy dezartykulacji czaszek. Napełniwszy 
czaskę suchą fasolą, wstawiąją ją  w kubeł wody 
Fasola, pęczniejąc, rozsadza czaszkę, skutidem  
swego naporu, który jak  z tego wynika, silnym 
być musi, skoro fugi kości rozrywa.

Owóż p. G rehant zm ieriy ł siłę  tego rap o ra  
za pomocą m anom etra w sposób, k tóry  tu  zbyt 
długo byłoby opisywać. Ig ła  m anom etra pokaza
ła, i i  ciśnienie wynosiło pięć atm osfer. Je st to 
więc siła, rów nająca się średniem u ciśnieniu p a 
row ego kotła.

Gdy piszę to słowa, sta ją  mi przed oczyma 
dzieci, którym , mianowicie na wsi, rodzice lab  
t  ż omby, zajmująca się ich pielęgnowaniem, dw  
ją  ziarnka fasoli do zabawy, po/ostaw iając je 
przytem  bez nadzoru. Zabawa ta  może stać się 
niebezpieczną, dzieci bowiem w kładają ziarnka do 
urzu lub do noska i zdarzyć się mwże łatw o, iż 
je tak  daleko w nosek wsuną, że ich wydobyć nie 
są w j>tan'e. Można sobie teraz wyobrazić ich 
cierpienie, gdy ziarnko takie uapęcziieje. Slysza- 
ł :m  o takiem  zdarzenia, gdzie niewśnn^<, teka  . a  
pozór igraszka, pociągnęła za aabą opłak»n3 skut 
ki. Musiano bowiora przystąpić do operacji, k tó 
ra  twarzyczkę dztewczątka oszpeciła na całe 
tycie.

x  c  i i —  c l  .
Lwów 16 września.

Dar. Najj. Pan ndz elił z prywatnej swej szka
tuły, gr. kat. komitetowi parafialnemu w Czalirowie, 
w pow, rohatyiHkim, na budowę cerkwi, zapomogę 
w kworie 100 zł.

JE. p. Namiestnik br. Baleni wyjechał dziś 
kurjerskim pociągiem do Wiednia, skąd wróci za 
parę dni.

JE. Marszałek krajowy hr. Tarnowski wrócił 
dziś de Lwowa i objął urzędowanie.

Odezwa. JE . p. Namiestnik wydał z powodu po
wodzi w Czechach, nas.ępnjący okólnik do wszyst
kich c. k. Starostów oraz do prezydentów miast Lwo
wa i Krakowa:

„Ciężka klęska powodzi nawiedziła w ostatnich 
tygodniach królestwo czeskie.

„Rozhukany żywioł zuisicz. ł w jednej chwili 
ogromne obszary ziemi uprawnej, i burząc domy, 
środki komunikacyjne, pozbawił większą c.ęść m!e- 
s kańców całego ich mienia.

„Celem częściowego p zynajmniej złagodzenia 
niedostatku i zaspokojenia pierwszych potrzeb życia 
dotkniętej klęską ludnoś i, roiwinięto akcję ratenko- 
wą w całym kraju, pomcc ta jednak, w obec nie- 
obliczonych dotąd strat, powodiią wyrządzonych nie 
jest w stanie podźwignąć z nędzy mieszkańców, któ
rych wszystkie za.oby znisz zone zostały.

„W obec tego smutnego stanu rzeczy, przed
stawionego wr oderwie komitetu ratunkowego praskie
go z dnia 8 b. m. widzę się spowodowanym zwrócić 
się o pomoc do wypróbowanej tylekrotnie szczodro
bliwości i ofiarności mieszkańców Galicji celem ulże
nia niedoli powodzian czeskich.

„O t  m zaw'adan»:a® pana z wezwaniem, byś 
zechciał odwołać się do ofiarności mieszkańców tam 
tejszego powiatu, by w miarę możności przyczynili 
się do złagodzenia niedoli powodzian.

„Chciej pan dołożyć starania, by zarządzenie 
niniejsze, o ile zeszłoroczna klęska posuchy dozwoli, 
uwieńczone zostało pomyślnym skutkiem, a wszelkie 
zebrane kwoty chciej pan przedkładać w pewnych 
odstępach czasu prezydjum c. k. Namiestnictwa".

Namiestnictwo zatwierdziło statut stowarzy
szenia ku popierania krajowego przemysłu i handlu 
w Krakowie.

Zmiana własności. Dobra Kamienica w Są- 
deckiem, obejmujące około 5.000 morgów lasu, ta r
taki, gorzelnie, huty żelazne i fabrykę papieru, na
był od dotychczasowych właścicieli Prusaków pp. 
Jaffe, za sumę 214.000 zł. Adam hr. Potulicki, ka
nonik ołomuniecki.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Baciarów/, zastępcy nauczyciela gimnazjal
nego w Przemyślu, na zmianę nazwiska rodowego 
„Bacior" na „Batycki".

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała inspektora podatkowego z okręgu dyrekcji 
skarbowej w Czerniowcach, Ludwika Jorkascha Ko
cha tudzież koncepistę skarbowego w Radkach, W ła
dysława Ścisłowskicgo inspektorami podatkowymi w 
IX klasie rangi w obrębie galicyjskiej krajowej dy
rekcji skarbu, a asystenta urzędów sprzedaży soli, 
Wiktora Gabrysiego, kontrolerem urzędów sprze
daży soli.

Antoni hr. Golejewski, dyrektor Tow. Kred. 
Ziemskiego, wrócił z urlopu i objął urzędowanie.

P. M. Bobrzyńskiemu, nowomianowauamu wi
ceprezydentowi galicyjskiej Rady szkolnej krajowej, 
do ściśle ustawą zakreślonego zakrem jego działania 
przydał p. Namiestnik udział w kierownictwie De
partamentu V Namiestnictwa, który mieści w sobie 
cprawy szkół przemysłowych, uniwersytetów, szkoły 
Politechnicznej i wjżjzej szkoły przemysłowej w 
Kranówie.

Konkursu. Rada szkolna okręgowa w R o h a 
t y n i e  ogłasza konkurs na stałe posady nauczyciel
skie z płacą roczną 250 zł. i wołnem pomieszkaniem 
przy szkołach filjalnych w Czerczy, Herbutowie, Hre- 
horowio, Jawczu, Kolokolinie, Koroslawicach, Lubszy, 
Martynowie starym, Mełnie, Nastaszczynie, Obelnicy, 
Podszumlańcach, Potoku, Ruzdwianaob, Skomorocbach 
starych, Tenetiukach, Wasiuczynie, Wierzbowca k , Wi- 
szniowie, Wyspie, Zalipiu, Żeliborach, Kleszczewie, 
Bieńkowcach, Slobódco bołszowieckiej, Stasiowejwoli 
i Sambach dolnych.

Kandydaci lub kandydatki ubiegający się o je 
dnę z tych posad mają wnieść swe podania w przeciąga 
sześciu tydodni do rohatyńskiej Rady szkolnej okrę
gowej.

Rada szkolna okręgowa w N o w y m  S ą c z u  
ogłaiza konkurs ua stale posady nauczycielskie: a) 
przy szkołach filjalnych w Gostwicy, Jelny i Olszance 
z językiem wykładowym polskim z płacą roczną 250 
zł. i pomieszkaniem; b) przy szkołach filjalnych w 
Dabnem, Lelachowie, Wojkowy, Złockiem i Zubrzyku 
z językiem wykładowym ruskim ; c) przy szkołach 
etatowych w Powroźuiku, Wercbomli i Żegiestowie z 
płacą 300 zł. z językiem wykładowym ruskim ; u) na 
posadę nauczyciela kierownika z płacą 350 zł. z ję
zykiem wykładowym ruskim i na posadę młodszego 
nauczyciela z płacą 200 zł. rocznie przy dwukiasowej 
sakole w Tyliczu.

Termin do wnoszenia podań trwa przez sześć 
tygodni.

Rada szkolna okręgowa w Z ł o c z o w i e  ogła
sza konkurs na posady nauczycielskie: a) przy szko^ 
łąck eta-owyeh w Białogłowach, Ciszkach, Płuhowie, 
Poczopach i Werchobutu z płacą 300 zł.; b) przy 
szkołach filjainych w Bogdanówce, Bohutynie, Boni- 
szynie, Ilubałowcach, Kainem, Kruhowie, Meteuiowie, 
Moniłówce, Ostapowcarh, Sławnej, Urlowie, Wołcz 
koweach, Zaszkowie, Horodyłowie i Białbowcach z 
płacą 250 z ł.; c) na posady młodszych nauczycieli 
z płacą roczną 270 zł. przy dwu i trzyklasowych 
szkołach w Pomorzanach, Olesbu, Sassowie, Zborowie 
i Jeziornie.

Kandydaci lab kandydatki ubiegający się o je 
dnę z tych po ad mają wnieść swe podante najdalej 
do końca października do złoczowskiej Rady szkolnej 
okręgowej.

Temperatura. Po dwóch dniach (w niedziele i 
w ponie tziałck) słoty i zimna, mamy dziś pogodę, 
termometr wskazuje +  11° R. a barometr 768".

W lokalu Resursy urzędniczej odbędzie się 
w niedzielę dnia 28 września promenadowy koncert mu
zyki wojskowej, po którym nastąpią tańce. Początek 
koncertu o godzinie 7 wieczorem. Bilety W3tępu wy
dawane będą od środy dnia 24 bm. codziennie wie
czorem.

Ślub. Dziś w kościele św. Barbary w Krakowie 
odbył się ślub hrabianki Amelji Łubieńskiej córki 
hr. Witolda i Izabelli z Moraw/kich, z pinem  
Sanisławem Staro wiejskim, doktorem praw, synem 
Stanisława, członka Izby panów, b. prezesa Towarzy- 
s.wa wzajemnych ubezpieczeń i Zofji z hr. Jabłonow 
skich. Błogosławieństwa ślubnego udzielił brat nowo
żeńca Msgr. Franciszek Starowiejski, dotychczu owy *1 
audytor nuncjatury papieskiej w Mouachjum.

Krajowa komisja przemysłowa zbierzo się na 
zwyciajne, fewa talne posiedzenie w nadchodzącą nie
dzielę, dnia 21 b. m. o godziuie 11 p.zed południem 
w sali radnej Wydziału krajowego.

Na karę śmierci przez powie/zenie, na pod- 
sfawte werdyktu sędziów przysięgłych w Krakowie 
skazał trybunał Marję Myszkownę, rodem z Gnojni
ka, 26 lat liczącą, niezamężną, za uduszenie własne
go dziecka.

Trojaczki, żona mieszczanina B. Sumyba w 
Olesku powiła dnia 12 b. m. trze b chłopców. Jeden 
z nowonarodzonych zmarł zaraz, dwaj inni z matką 
mają się jak  najlepiej.

Zmarli z  Bureszów Marja Huckel, żona eme
rytowanego inspektora gimnazjalnego, zmarła w 47 
r. życia — Stamsław Królikowski, b. dzierżawca 
dóbr, zmarł w Gwoździance kolo Stryżowa w 82 r. 
życia.—  Stanisław Vimpeller, ucz ń łV klasy g.nma 
zjaluej, zmarł w Przemyślu w 17 r . życia. — Józef 
Borucki, zmarł w Przemyślu w 22 r. żyda. — Mar- 
cjanna Gebbardtowa, zma-ła w Podgórzu pod Kra
kowem. —  Jan Kucharski, właściciel restauracji, 
zmarł we Lwowie w 57 r. tycia.

VIII Zjazd leśników. Z R z e s z o w a  nam p i
szą dnia 15 bm.

Na wczorajszem pierwszem posiedzeniu zjazdu 
odbyły się także wybory uzupełniające do wydziału 
Towarzystwa leśnego i do komisji rachunkowej. W 
skład wydziału na lat 3 weszli pp. ; dr. Stanecki, 
Ilirscli, Ligman, Reichard , a w miejsce śp. Gustawa 
Lettnera , wybrano wydziałowym na lat 2 p. Góral
czyka , nowomianowanego inspektora lasowego przy 
namiestnictwie galicyjakiem. Do komisji rachunkowej 
wybrano pp. Romanowskiego, Broniewskiego, Schnppr. f 
Niedźwieckiego i Bieńkowskiego. Napisanie sprawo
zdania z odbytej dziś wycieczki do lasów ordynacji 
łańcuckiej poruczyło zgromadzenie inspektorowi p.
Góralczykowi.

Następny zjazd postanowiło zgromadzenie odbyć 
w roku przyszłym w Stryju.



PRZEGLĄD z dnia 17 wrześuia 1890, S
Kiermasz wczorajszy, o którym już we wczoraj

szym liście w krótkości wspomniałem , powiódł się 
nadzwyczaj świetnie. Pomimo rzęsistej ulewy, przy
było z miasta i okolic około 500 osób, a czysty do
chód będzie wynosił przeszło 400 zł. Zapewniano 
nas , że gdyby nie s ło ta , byłoby daleko więcej osób 
przybyło i kiermasz byłby się odbył w ogrodzie miej
skim , a nie w sali kasynowej , gdyż ta i te oioby, 
które pomimo deszczu przebyły, zaledwie pomieścić 
zdołała.

Zabawa odbyła się pod protektoratem hr. Ro- 
manowej Potockiej, żony prezesa Towarzystwa, a o- 
bok niej z prawdziwie podziwu godną ofiarności!} i 
niezważaniem na trudy spełniały żmudne obowiązki 
gospodyń zabawy panie : br. Wallisowa, lir Stanisła
wowa Badeniowa, p. Adamowa Jędrzejowiczowa i p. 
Władysławowa z Droliojowskich Rylska, która sprze
dając kilimki ruskie z Okna, wiele ich roz przedała 
i przysporzyła znaczną sumę do czystego do
chodu.

Obowiązki gospodarzy zabawy spełniali: prezes 
Towarzystwa hr. Roman Poto ki, p. Władysław Rylski 
i panowie Adam, Stanisław i Marjan Jędrzejowicze.

Oprócz obywatelstwa z miasta i okolicy, sfery 
wojskowe również licznie na zabawie reprezentowane- 
mi były, a mianowicie przybył na nią p. Eisenstein 
pułkownik stojącego tu załogą pułku huzarów, poru
cznicy od ułanów hr. Droliojowski i hr. Lassocki, o- 
raz wielu oficerów tutejszej obrony krajowrej.

Leśnicy naturalnie przybyli prawie wszyscy, i 
tak wśród ogólnego wesołego nastroju i ożywionej 
rozmowy bawiono się ochoczo aż do późnej nocy.

Dziś rano mimo ciągłej słoty, odbyła się wy
cieczka leśników do lasów ordynacji łańcuckiej i po
wiodła się znakomicie, a lasy urządzone i zagospoda
rowane wrzorowo, były wielce pouczającym materjałem 
dla zebranych leśników.

Po zwiedzeniu lasów, przerwanem chwilowo prze
kąską , podaną w zamku myśliwskim Jul nie, wydał 
hr. Potocki dla gości swych wspa niały obiad w Zwie
rzyńcu.

Z Bohorodczan donoszą, łe  dnia 23 paździer
nika odbędzie się tam wybór jeinego członka Rady 
powiatowej z grupy gmin miejskich, a 30 paździer
nika wybór trzech członków tejże Rady z grapy 
większych posiadłości.

Z Sanockiego nam piszą:
Dnia 4 września pochowaliśmy księdza Michała 

Ilrynde, honorowego kanonika obrządku greckiego i 
proboszcza w Iwiowcach w Sanockiem. Pogrzeb był 
wspaniały. Cała prawie szlachta sanocka z marszał
kami i posłami na czele, mnóstwo księży obrządku 
łacińskiego, i tysiące włościan i paiafjan uczestni
czyło w pogrzebie. Było pięć przemówień, z których 
dwie po rusku a trzy po polsku. Tak w jednych jak 
i w drugich głoBzono cnoty śp. księdza M,chała jako 
księdza i obywatela. Przemawiał również pan Nanow 
ski, właściciel dóbr Ustrzyki dolne, upoważniony 
przez obywatelstwo okoliczne do pożegnan a zacnego 
kapłana w imieniu szlachty polskiej, a przytaczają i 
życiorys śp. księdza Hryndy wykazał, że jakkolwiek 
zmarły był twardym Rusinem i wszędzie i zawsze 
bronił sprawy swego narodu, to jednak był ró tn ie i 
gorliwym katolikiem i wiernym przyjacielem narodo
wości polskiej. To też przez całe swe życie tak Po
laków jak Rusinów przywoływał do porządku i udo
wadniał konieczność porozumienia się i zgody po 
między pobratymczymi narodami. A nietylko słowem 
ale i czynem stwierdził swoje przekonania Nie dziw 
więc, że około trzydziestu okolicznych obywateli po
śpieszyło oddać hołd śp. księdzu Hryndzie i jogo za 
sadom; nie dziw, te  cały okoliczny kler łacińskiego 
obrządku przyłączył się do modłów za spokój jego 
duszy. Zwłoki zmarłego nieśli napcze^ian s 4 ach ta i 
księża obydwóch obrządków, i lak wśród ogólnego 
smutku złożono do grobu togo wzorowego kapłana.

Angielka 0 Galicji. Panna Dowie, Angielka, 
odbyła tego lata wycieczkę do K arpat, i wrażenia z 
tej podróży opisała w rozprawce p. t. „Sonie notes 
o f  a juurney to the Carpathiuns and P u then ia*

Dowiadujemy się tedy, że miss Dowie odbywała 
tę podróż sama jedna, częścią konno, częścią pieszo, 
mając za towarzysza jedynie miejscowego chłopca. 
Przez 10 tygodni żyła wśród chłopów, stosując się 
zupełnie prawie do ich sposobu życia; przez większą 
część tego czasu nie widziała ani m ięsa, ani piwa, 
ani wina, a każdą noc prawie, będąc w górach, spę
dzała pod gołem niebem, obwinięta w swój płaszcz

W Karpatach — pisze ona — są dzikie koty, 
niedźwiedzie i wilki, nie ma jednak innych przeszkód 
dla dziewczyny podróżującej samej, tak , iż od Lon
dynu do granicy rosyjskiej panna Dowie nie doznała 
żadnych nieprzyjemności. Ubranie jej stanowiły kró
tkie pantalony, tak zwane Icnickerbockers, a na nich 
spódnica zapinana z przodu na guziki, uzbrojenie zaś 
jej stanowił rewolwer i nóż , noszący jeszcze ślady 
krwi niedźwiedzia. Na koniu siedziała zwykle oklep, 
lub na męzkiem siodle , na góry wspinała się zwy
kle boso.

Nie brakło jej także przygód , gdyż dwa razy 
o mało się nie utopiła, a raz spadła ze skały i zwi
chnęła sobie łopatkę. Żałuje jednak, że nie spotkała 
nigdy niedźwiedzia oko w oko.

Za dwa lata zamierza powtórzyć swą wycieczkę, 
mniema jednak, że to co pisze o Galicji, nie zachęci 
innych do pójścia w jej ślady. Bo jest to kraj nie 
piękny, a o środkach sanitarnych nie mają tam po
jęcia. Jednakie Galicja jest niezaprzeczcnie z natury 
bogatą , ma naftę, sól, srebro, sosnowe lasy i pyszne 
owoce. Nie ma pojętniejszego narodu na świecie od 
Rusinów, a gust ich artystyczny jest zadziwiającym. 
Galicja ma przed sobą przyszłość, jak tylko Polska 
będzie znów na nogach. Panna Dowie jest przekona
ną , że polski orze! znów będzie nosił koronę i spo
dziewa się, że kiedyś przyjdzie do wojny między An- 
glją a Rosją.

Obrazoburcy W Serbji. Piszą z Belgradu: Na 
tegorocznym soborze prawosławnego duchowieństwa 
serbskiego przyszło do scen , przypominających żywo 
szal i zapamiętałość bizantyńskich ikonoi hlastów z XI 
wieku. Duchowni prawosławni już od lat wielu pa
trzyli nieebętnem okiem na obrazy kościelne i olejo- 
druki, które sprowadzali mieszkańcy z Austro-Węgier.

Obrazy te były w stylu sztuki zachodniej, więc 
oczywiście nie przypadały do smaku duchowieństwa 
serbskiego, lubującego się w sztywnych konturach bi- 
zantynizmu.

W ostatnim dziesiątku lat nieprzyjacielem nie
mal ojczyzny ogłaszano każdego, kto ważył się obraz 
taki sprowadzić z Wiednia lub Pesztu.

Lecz mimo to, mieszkańcy zakupowali icli wiele, 
aż wreszcie zaciekłe duchowieństwo prawosławne po
stanowiło stanowczo zabronić zakupna i przywozu re
ligijnych obrazów i sztychów z sąsiednich katolickich 
Austro-Węgier. Wyrok swój sobór motywuje tem , że 
obrazy te podkopują narodowy kościół serbski.

— Oryginalna liga utworzyła się w Anglji. Katdy 
przystępujący do Diej członek zobowiązuje się wyto- 
('-®Tć proces właścicielowi hotelu, któryby poważył się 
Przykleić etykietę swoję na pakunkach klienta, Za- 
Btępy ligi zwiększają się z dniem każdym.

Czaplińskiej. — We czwa-tek „Kołeczki" operetka 
w 3 sk !aih Hugora Feliksa. — W p ;ątek po raz 
pierwszy „Ma'.ecz!ra“ komedja w 3 aktach Meiiha a 
i IIalcvy’ego.

Literatura i Sztuka.
* Ś w ia ta  zeszyt ośmnasty z l 5 b m.  godnie stanąć 

może obok swoich poprzedników. Do^ównywnje on im 
i treścią literacką i wartością artystyczną iJuńracyj, 
w czem właśnie Świat nbiegł wszystkie pisma pol
skie, które — chociaż zamożniejsze — posługują się 
mestety zapożyczonemi kliszami z zagranicy i zbyt 
często raczą swoich czytelników reprodukcjami o tre
ści dla nas zupełnie obojętnej albo utworami cudzemi 
wątpliwej wartości.

Tą drogą nie poszła redakcja Światu , bo nie 
szczędzi ona trudu ani kosztu, aby podawać prawie 
wyłącznie prace polskich artystów i zaznajamiać czy
telników z rozwojem naszego rodzimego malarstwa i 
rzeźbiarstwa; a jeśli wyjątkowo widzi potrzebę przed
stawienia swoim czytelnikom ilustracyj sięgających 
poza granice naszej ojczyzny, to i wtedy wykonanie 
ich powierza ołówkowi i rylcowi artystów polskich.

Zasługa w tem niemała redakcji Ś w ia tu ; bo 
gromadząc w swojem piśmie to , co tworzy genjnsz 
polski, rozgrzewa ona nietylko zamiłowanie do sztuki 
ojczystej i zaznajamia szersze i na uboczu od ognisk 
tycia artystycznego stojące warstwy społeczeństwa na
szego z działalnością pohbich mistrzów dłuta i pędzla, 
równocześnie zaś materjalnib wspiera nasz ludek ar
tystyczny, podając mu sposobność ubocznego zarobku, 
którym w innych krajach Europy nie gardzą pierwszo
rzędni artyści.

Wymownym dowodem tego cośmy wyżej powie
dzieli, jest ośmnasty zeszyt Światu , któremu ilustra
cyjnej szaty dostarczyli w przednim wyborze artyści 
nasi. —  Od winiety tytułowej, wykonanej przez p 
Romana Kochanowskiego, do ostalniego rysunku, ani 
jednej kreski nie zapożyczono od zagranicy; lecz ca
łym szeregiem artystycznie odtworzonych ilustracyj 
obdarzyli Świat pp. Kozakiewicz, Fabiański, Kotsis, 
Streit, Merwart, Jankowski, a na ich czele Btanął 
miBtrz Kossak, racząc nas przepięknym obrazkiem 
myśliwego na dzielnym bachmacie.

W części literackiej po dalszym ciągu powieści 
„W sieci pajęczej“ przyniósł ośmnasty zeszyt Światu 
sporą wiązankę prac wysokiej wartości — wyszłych 
z pod pióra Konopnickiej, Tretiaka, Mycielskiego — 
zakończoną obfitą i doborową kroniką literacką i bi- 
bljograficzną.

W dodatku dołączono 18 aikusz powieści Ro- 
gosza p. t. „Karjerowicze" i 13 arkusz powieści Fr. 
Rawity p. t. „Poszukiwacze szczęścia11 i z wielkiem 
podobieństwem przez p. II. Rtdlicba wykonany portret 
rzeźbiarza Teodora Rygiera, z pod którego dłuta i 
młotka wyjdzie niebawem posąg księcia naszych poe
tów Adama Mickiewicza.

T eatr. Dziś we wtorek „Handlarka uśmiechów“ 
® *1 Japońska ze śpiewami i tań:ami. —  Jutro we 

i  d  w Władkowicacli", komedja w 4 a l 
tach Przybylskiego Pierwszy występ panny Józefy

Część ekonomiczna.
§ 0 urodzajach z okolic Monasterzysk donoszą 

n a m :
Po zawodach jakich  doznaliśmy z powodu 

niezwyczajnie m ałych wydatków zboża, doświad 
czarny teraz utrudnień  w gospodarstw ie z powodu 
sło ty  trwającej tu  już drugi tydzień, a spraw ia
jącej konieczne opóźnienie się w siewach ozimych. 
Co dalej będzie? Przyszłość pokaże!

Urodzaj tegoroczny w cyfrach ta k  da się 
określić. Zebrano ziarna z m o rg a : pszenicy sześć 
do ośmiu worków sto kilow ych; żyta mniej wię
cej po siedm ,ow sa po c śm do dziesięciu, jęczmień, 
groch, h ieezka dały bardzo rozm aite rezu lta ta , 
w każdym razie nigdzie nie przekroczyły liczby 
sześciu worków z morga.

Ceny są n a s tęp u jące ; Za gotową pszenicę 
dają po 6 zł. 50 , za żyto 4 zł. 50, za jęczmień 
4 zł. 50, hreczkę 6 z ł.; fasolę m ałą 6 zł. 50; 
proso 5 zł. wszystko za worek 100 kilo. Owsa 
muło w handlu , i w aha się bardzo w cenie, w 
każdym razie nie można przypuszczać aby przed 
wiosną podrożał.

Bydło i świnie są stosunkowo bardzo dro
gie. Za parę rosłych wołów trzeba  zapłacić na 
ta rg u  od 200—260 zł. i czasem wyżej, krowa 
folwarczna, duża, płaci się od 100— 120 zł., chłop
ska zaś zupełnie m ała od 5 0 —60 zł., jałow nik 
stosunkowo jeszcze droższy... N ierogacizną naj
lepiej sprzcdaw. ć dwu lub trzy nńesęcznem i pro
s ię tam i; k ilka folwarków uzyskało za tak ie  p ro 
sięta po 6— 8 zł. za sztukę Konie ty lko — 
wbrew wszelkim przewidywaniom i lam entom  
przeszłorocznym —  nie podrożały , najwidoczniej 
za wiele ich i nad potrzeb było ich w kraju. 
Kartofle dotąd nie gniją.

§ Na targach  zbożowych A ustrji po dłuższym 
zastoju, wywołanym przerwami komunikaeyjnemi 
na kolejach, ożywił usposobienie prąd zwyżkowy, 
przejawiający się w Północnej Ameryce. Tam 
„viaibly sup ły“ obniżyły się z końcem pozaprze- 
szłego tygodnia na siedemnaście i pół miljona 
buszli, a najświeższe wykazy waszyngtońskiego biu
ra  statystycznego ponownie stw ierdziły, że tego
roczny sprzęt pBzenicy i kukurndzy o wiele nie 
dorówna zeszłorocznem u.

W obec tego podniorła się w N ow jm  Jorku  
cena pszenicy loco o 5, pszenicy na późniejsze 
dostawy o 4 centymy, m ąka zaś podrożała o 10 
centymów. A m erykańska zwyżka przeniosła się na 
angielskie targ i, więc chociaż dowozy w ubiegłym 
tygodniu były obfite i o 50.000 kw artetów  wyż
sze od norm alnego zapotrzebowania konsumeji, 
cena pszenicy i m ąki poczęła nabierać kierunku 
zwyżkowego.

Silniej uw ydatniła się zwyżka we Franej". 
Tam obawa, że w razie zmiejszonego dowozu 
Ameryki konsumeja miejscowa zdana będzie na 
łaskę i niełaskę Rosji i W ęgier, tak  przepłoszyła 
sfery handlowe, iż mąka poszła wyżej o D65 fran
ka w dostawie na miesiąc bieżący i zdrożała 
o 80— 90 centymów w dostawach na listopad i 
grudzień. Równocześnie podrożała także pszenica, 
płacono ją  bowiem wyżej o 20 centymów w do
stawie doraźnej i o 10 wyżej w dostawie na m ie
siąc przyszły.

Również w Berlinie poprawiło się usposo
bienie po dłuższym zastoju, a pszenica, k tó ra  była 
potaniała z końcem sierpnia o półczwartej m arki, 
w ubiegłym tygodniu podniosła się o pół marki, 
z term inem  dostawy na wrzesień i o półtorej 
m arki w razie doBtawy wiosennej.

Wobec zwyżkowego usposobienia sąsiednich 
targów popraw iła się tendencja tak ie  na wiedeń 
bkim targu , a w Bobotę, na targu  tygodniowym, 
chociaż konsumeja była zbyt wstrzemięźliwą, a 
producenci zbyt wymagający, sprzedano kilka ty 
sięcy cetnarów m etrycznych morawskiej i węgier
skiej pszeniey z nadwyżką 5— 10 centów; w życie 
wyniosła podwyżka 20 centów; owies i kukurudza 
skłaniały się ku zwyżce; jęczmień zaś silnie po
dawany przez producentów i pośredników, mimo 
zmniejszonego popytu, u trzym ał się w cenie poza- 
przeszłoty godnio wej.

Notowano: pszenicę na jesień 7 4 5 — 7 47, 
na wiosnę 7’77— 7'80, żyto na jesień 6‘72— 6 76,

na wiosnę 6 87— 6 90, owies na jesień 6 56, k u 
kurudza na wiosnę 6TG— 6 18.

Prąd zwyżkowy w spirytusie rozwijał się da
lej w W iedniu. Gotowy tow ar sprzedawano po 
14 75 do 15 zł., przeciętna cena kontyngentow ane
go była w ubiegłym tygodniu 14’81 do 15-06 zł.

Wiedeń 14 września.
(Z) Równocześnie trzy  jeneralne próby d ra 

m atu „wojna“ odbywają się w średkowej E uro 
pie. Trzech najpotężniejszych państw arnaje pod 
okiem swoich najwyższych wodzów zd iją  egzamin 
dojrzałości. Z ciekawością ale bez obawy przypa
tru je  się tym  popisom św iat finansowy i w obec 
nieprzeliczonych szeregów, zDrojnych w najnow
sze wynalazki wojennej techniki, nabiera przeko
nania, że właśnie w tym  ogromie sił, k tó re  k ie 
dyś m ają się poruszać na szachownicy wojny, 
w tej zasobności wysoce wydoskonalonych narzę
dzi waiki leży rękojmia pokoju. W iara i ufność 
w pokój przebija więc z każdej czynności ta r 
gów pieniężnych, a widomym jej znakiem owa 
zwyżka, k tó ra  od A lantyku po wody Newy zapa
nował* na wszystkich giełdach E aropy  i z tygo
dnia do tygodnia rozwija się nstawicznie. Mimo 
ciągłego spadku zło ta i spekulacyjnej gry północ
nej Ameryki w srebrze, mimo nawet klęsk, k tóre  
w ostatn ich  tygodniach nawiedziły rolnictwo 
w wielu krajach  środkowej Europy i grożą zupeł
nym nieurodzajem roślin  okopowych, giełda na
sza idzie również za ogólnym prądem  zwyżkowym 
J ochoczo idzie w tym k ierunku na panku Barlin. 
Tam  szał zwyżkowy do tego stopnia opętał g ie ł
dową speku lac ję , iż nawet nadm iar produkcji 
przemysłowej, wspierany sztucznie karte lam i, za
grażający upadkiem  wielu fsbrykom , i podupadanie 
niemieckiego górnictwa w walce z zagraniczną kon
k u re n c ją —  nie zdolna są powstrzymać hansny, 
k tóra , rozpoczęta w rosyjskich banknotach, u ;ęła 
dziś w swoje ram iona wszyslk e papiery spekula
cyjne i wznosi ich kursową wartość do niebywa
łej dotąd wysokości. Ustawicznie w górę płyną 
przeto akcje bankowe i górnicze, walory tra n s
portowe i przemysłowe, rozgorączkowana powo
dzeniem spekulacja idzie co raz dalej i dalej, i 
żądna nowych zysków posuwa swoje zagony w ob
ce kraje, zakupując ich papiery wartościowe. U lu 
bionym celem tych wycieczek spekulantów  ber
lińskich jest W iedeń, i skutkiem  tego bujny 
wzrost kursowy austrjackich  efektów, potęgowa
ny nadto silnie przez spadek zło ta i popra
wę naszej waluty. Przejaw ił się on i w ubiegłym 
tygodniu, a chociaż nie ogarnął wspólnych ren t 
państwowych, których kurs obniżył chwilowy spa
dek srebra  w Ameryce, ta  jednak znacznie n a 
przód posunął efekta kolejowe, Alpiny pchnął po 
nad psri, akcjom bankowym przyniósł nadwyżki, 
N ordbabny i B uschtiehrady podniósł o k ilka gu l
denów. Wbrew jeduak tem u powodzeniu giełda 
nasza nie strac iła  równowagi, owszem okazała 
wiele dowodów wstrzemięźliwości i przezorności, 
i tam , gdzie lokalne przyczyny staw ały w po
przek prądowi zwyżkowemu, tam  nmi&ła poha
mować zbyt gorączkowe zapędy- Ślady tej roz
tropnej gry widnieją w pr-ijkróconych kursach 
wielu papierów, i jej to  dziełem, iż obsc ogólne
go prądu  zwyżkowego nie dano fo k i  w nadm ier- 
nem podnoszeniu Kredytów i Bankveremów, że 
przytrzym ano wzrost akcyj Pragskich, k tó re  po
dwoiły już swoję nom inalną wartość, że wreszcie 
przyhamowano zbyteczną zwyżkę w E lbethalach  i 
S taatsbahnach.

Oto zestawienia notowań z początku i końca 
ubiegłego tygodnia:

kredyt, austrj. 309 75 — 309'—
„ węgiera. 354' 50 —  354’—

anglobanki 16525 — 166.25
śniony 238 75 — 241-—
bankvereiny 11975 — 118.50
landerbanki 233 90 — 235'—
ludwiki 205 25 — 205'25
czerniowieckie 229 75 — 228'50
renta papier. 88 05 — 88-—

„ srebrna 89 50 — 88'80
austrj. złota 106 80 — 107-60

„ papier. 101.35 — 101-25
węgier. złota 10U20 — 101-15

„ papier. 9 9 4 0  — 99'25

Telegramy ,/rzeglądu“„
Wiedeń 16 września. H r. K alnoky odjeżdża 

dziś wieczorem do Bogumina, aby wraz z Cesa
rzem udać się do W rocławia.

M onospetri 16 września. W czoraj po raz 
pierwszy użyto prochu bezdymnego w czasie wiel
kich manewrów. 77 bataljonów, 36 szwadronów 
i 128 dzit ł stało przez cztery godziny w ciągłym 
ogniu, a mimo to nie wiele powstało dymu.

Dzisiejsze manewry okazały ja s n o , że cała 
stra teg ja  niebawem znacznym uledz m usi zm ia
nom. Główna przyczyna koniecznych zmian leży 
w tem, że przez długi czas nie da się ściśle ozna
czyć , z której strony nieprzyjaciel strzela  i jak  
silną je s t jego arty lerja  i piechota.

Manewry tego dnia zakończyły się odw ro
tem korpusu południowego i zmianą jego frontu 
w k ierunku zachodnim zam iast w północnym.

W szystkie oddziały wojska okazały nadzwy
czajną rączość w m arszu i trzym ały się nader 
dzielnie. Cesarz wyraził za to  k ilkakrotnie swe 
zadowolnienie.

W manewrach b ra li udział arcyksiążęta, ofi
cerowie wojsk obcych i licznie zebrana pub li
czność.

W ieczorem dano obiad galowy i odbył się 
cercie w Szekelyhid. Dzisiaj odbędą się ostatn ie 
m anewry, a wieczorem Cesarz odjeżdża do N ie
miec.

O rsow a 16 września. W czoraj odbyło się 
nroczyaie rozpoczęcie robót około regulacji Bram y 
Ż lsznej w obecności ministrów SzsparyVgo, Ba- 
rossa, szefa sekcji Sz 6 geny i’ego, m im sira Baeqae- 
hem a i m inistrów serbskich G ruicsa i Joasimo- 
wieza, tudzifż  posła sustrjackiego w Belgradzie 
jenerała  Thoem m la Po stosownej przemowie z a 
palił m inister Baros* *a pom ocą elektryczności 
pierwszą minę, sk ładają ą się z 60 kilogramów 
dynam itu, a podłożoną koło G rsbsn na brzegu 
serbskim . N astąpił wybuch gwałtowny i w śtód 
strasznego huku runęło w wady D unaju k ilkaset 
metrów kubieznyeh tkały .

Herkulesbad 16 września. Na cześć gcśei 
przybyły rh  n* uroczystość rozpoczęcia robót przy 
Bram ie Żelaznej dał prezes m inistrów , hr. Szapa- 
ry, obiad galowy, na którym  wniósł toast na cześć 
dawnej przyjaźni dwóch ludów, węgierskiego i 
serbskiego, i na czsść ich wspólnego cyw ilizacyj
nego dążenia, a wykazawszy jak  in teres obu tym  
n&rodom nakazuje utrzymywać przyjacielskie sto 
sunki, zakończył swój toast okrzykiem  na cześć 
króla A łeksan ira .

N astępnie prezes serbskiego gabinetu, p. 
Gruicz, s-ytaził radość, jaką  w nim  wywołały 
przyjacielskie słowa węgierskiego prezesa m ini
strów; zapewnił, że Serfaja je s t gotową do szcze

rej prz j jź  ii i wycnylił toast na czsśe Cesarza i 
K róla Franciszka Józefa.

Oba toasty wychylili gościa s zapałem.
Lignica 16 września. Rewja wojskowa pod 

Brechełsdorfem  odbyła się wedłng program u i 
w ypadła wy śmie licie. Cesarz W ilhelm , którem u 
towarzyszyła w powozie cesarzowa, przejechał 
przed obu frontam i, a następnie przed frontem  
stowarzyszeń weteranów wojskowych. Po zakoń
czeniu rewji udali się cesarstwo do Lignicy, gdzie 
ich uroczyście przyjęto. W ieczorem odbędzie się 
w spaniała uczta dworska.

Brema 16 września. W czoraj przy licznym 
współudziale gości odbyło się pierwsze posiedze
nie 63 zgrom adzenia niemieckich przyrodników i 
lekarzy. Zgromadzenie wysłało telegram  do ce
sarza W ilhelm a.

Straubing 16 września. Przedwczoraj otwarto 
tu  obrady pierwszego wiecu katolików bawarskich. 
Prezydent hr. Konrad Preysing odczytał telegram  
księcia regenta, w którym  składa on wiecowi po
dziękowanie za wysłany doń telegram , wyrażający 
mu hołd zgromadzenia.

A kwisgran 16 września. Obiega tu  pogło
ska , jż przedwczoraj po południu między Mont- 
joie a K altenberbergem  zetknęły się dwa pociągi 
osobowe. Cztery osoby miało ponieść śmierć na 
miejscu , eśm zaś ma być ciężko rannych. Asy
sten ta  stacji kolejowej w Montjoie aresztowano.

Kilonja 16 września. Naczelnik stacji K norr 
wydał na cześć austrjackich oficerów wspaniały 
objad.

Adm irał Goltz odjechał do Berlina.
Southamptun 16 września. W  skutek nowej 

zmowy wybuchłej między częścią robotników do
kowych, zam knięto dziś wszystkie doki.

Lignica 16 września. N a uczcie wzniósł ce
sarz W ilhelm  toast na cześć piątego korpusu ar- 
mji niemieckiej i w przemowie swej podniósł za
sługi tego korpusu. Jenera ł Seckt podziękował 
cesarzowi i zapewnił go o wierności i przywiąza
niu wojska. Cesarzowa niem iecka odjechała wczo
raj wieczorem do W rocław ia. M iasto było wspa
niale illuminowane.

Paryż 16 września. Pojedynek między Mer- 
meixem a Dam ontelem  odbył się wczoraj. Mer- 
meix odniósł ciężką ranę.

Saarbrucken 16 września. W czoraj nastąp ił 
straszny wybuch gazów w kopalni Maybach koło 
Sanct W endel D a dziś rana wydobyto 23 trupów. 
Jednego górnika odszukać nie można.

Paryż 16 września. Deputowany Joffrin 
um arł.

Rzym 16 września. K ról H um bert przyjął 
dymisję m inistra finanzów i powierzył tymczasowo 
kierownictwo m inisterstw a finansów ministrowi 
G iollittem u.

Petersburg 16 września. Rodzina carska 
p riyby la  w cieraj da zamku Spały.

Rio Janeiro 16 wrześ.ńa. W ybory odbyły się 
w porządku i przy bardzo licznym udziale lu 
dności.

Londyn 16 wrześr.ia. Doniesienie Times'a, z 
K onstantynopola. W edług u rz ę łowyeh doniesień 
aresztowano w prowincji Brussic naczelnika K u r
dów' M ussa-beja. Obecnie znajduje się cn w drodze 
do K onstantynopola.

Altona 16 września. W  procesie wytoczonym 
przeciwko 50 socjalistom , skazał sąd krajowy n a 
kładcę W cinhebera na karę  3 -miesięczną, z powo
du rozszerzania przez niego pisem ek ulotnych, o- 
b raia jącyeh  rząd. 48 oskarżonych skazano na 2- 
tygodniową karę  więzienną. D rukarza D ietza u- 
wo-niono.

Lizbona 16 września. K ortezom  przedłożono 
b iałą księgę, zaw ierającą depesze, donoszące o 
zmianach konwencji angielsko - portugalskiej, po
stanowionych na konferencji między Salisburym 
a posłem portugalskim  w Londynie. Konferencja 
ta  odbyła się 11 września w Dieppa.

Lizbona 16 września. W  izbie przyszło wczo- 
n j  do niesłychanego skandalu . Gdy Ribaro czy
ta ł  p ro jek t ustaw y co do konwencji z A nglją, z 
niektórem i zmianami, lecz nie takiem i jak ich  o- 
pinja publiczna żądała, wywołała mniejszość po
stępowców wielki hałas i sykaniem  s ta ra ła  się 
zagłuszyć mówcę. Poseł Serpa P into  wykrzyknął, 
aby postępowców wyrzucono z sali, wówczas rzu 
cił się nań ksiądz D randano i pow stała bójka. 
Prezydent m usiał zam knąć posiedzenie.

Drezno 16 września. Rozporządzenie m ini
sterstw a spraw wewnętrznych zezwala na przywóz 
świń z Austro - W ęgier do Lipska pod tym i sa
mymi warunkam i, pod którym i pozwolono je do
wozić do Drezna, Chemnitz i Z ittau .

Konstantynopol 16 września. Ambasador au- 
strjack i br. Calice udał się na trzytygoduicw y u r
lop do W iednia.

M ussa-beja uwięziono w Brussśe i przywie
ziono tu ta j.

W aszyngton 16 września. Izba reprezentan
tów odrzuciła popraw ki do b ila  taryfowego, 
uchwalone przez senat.

Lizbona 16 września. K ról już całkiem wy
zdrowiał.

Rio laneiro 16 września. Rozpoczęły się już 
wybory do ciała prawodawczego. W k ra ju  panuje 
zupełny porządek. W ojsko rozesłano na w szyst
kie strony.

Berno (w Szwajearji) 16 września. Komisarz 
związkowy, pułkow nik Kiinzli, rozpisał na 5 pa
ździernika wybory ludowe w Tessinie w sprawie 
rewizji konstytucji kantonalnej.

Paryż 16 września. Podczas bankietu woj
skowego w Jonzacu powiedział jenerał G allifet, iż 
F rancja  wcale cie pragnie wojny i że z wielką 
ufnością spogląda w przyszłość.

Jenera ł Ferron  wniósł to a s t na cześć k ap i
tan a  rosyjskiego K abałow a, a zaznaczywszy, iż R o 
sja w swej niezrównanej srm ji posiada niezaw o
dny środek rozwiązujący wszelkie koalicje, pił 
zdrowie arm ji rosyjskiej, siostry arm ji francu 
skiej.

N a to a s t ten odpowiedział Kabzłów i zape
wnił, iż armja rosyjska żywi zawsze jak  najw ięk
sze aym patje u la arm ji francuskiej.

Belgrad 16 września. M inister spraw  wewnę
trznych puczymł już odpowiedaie środki ostrożno
ści i zaprowadził 8 dniową kontum ację dla przy
wozu świń z Rum anji.

Oslrzeżenie.
Jako wydawra i redaktor „Gazety Informacyjnej", 

ostrzegam P. T. Interesantów, aby p. p. Z y g m u n t o w i  
H ałaJńntiiem u ł Jiiaefowi Jnsłeluklemn
żadnycli rachunków niewyplacali, gdyż Panowie ci zostali 
z dniem dzisiejszym zwolnieni od wszelkich czynności 
w Administracji wydawnictwa.

Wszelkie należytości najuprzejmiej upraszam nadsy
łać wprost do Administracji „Gazety Informacyjnej" przy 
ul. Boimów liczba 4 lub też regulować rachunki z upo- 
■ważnionym do tego przezemnie Panem Ludowa i; t  m  
l l a r j e n e m  K o in s n ie w s k im .

Z poważaniem 
1273 1 — 1 J a n  L i t w i ń s k i .

5% listy zastawne
rzysiwa trepwego z i e

wylosowane i płatne 31 grndnia 1890 

płacę po najwyższych cenach.

August Sehellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu
merata roczna na prowincje złr. 1-80.

F r z y j t e f a a l l  d i i  L w i w i

16 września 1890.

HOTEL GEORGA. Z. Lenartowiczowa x Ka
mionki. Dr. R Hamilton z Londynu. ,M. hr. Komo
rowski z Chorobrcwa. M Eberhard z Kryslynówki. 
M. BTgeat z lzydorówki. W. Kinal z Horotanki, A 
Hulimha z Mycowa.

T e l e g r a  aa g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 16 września godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt. 308.75 Węg. kolej półn.
Alpiny l r 0 .70 wschodn. 125 50
Kredyty węg. 35:1 50 Wiedeński* losy
Anglobanki 167.50 kom 148 50
Uniony 246.25 Akcje tytoń. 138-25
Ludwiki 205 — G&l.obl. indem 104 —
Nordb&ny 278 — K lbethale 2S4 50
Lombardy 153 — L&ndarbanki . 234.60
Losy tureckie .96 70 Renta zł. węg. 1C0.65
Staatsbahny 249-25 Bankvereiny 120 70
Casrniowiedd# 230 50 Renta węg. pap. 

Ruble
99 30 

144*25
Usposobiacie słabsze.

Lwów. Z Izby handlowej 16 września 1890
1. Akcje za sztukę.

bu kuponu bieżącego płac} żądaj* 
bu dywidendy.

Kolej gslic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 204 —  207 —
,  Iwow.-ozer-j&ss. 200 zł. w. a. 226 50 229 50

Banku Lip. . gatic. 200 zł. w. a. 296 50 299 50
,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L is ty  \ustaiTvnt \a  100 \ łr .
Banku hipot. 4 ‘4 0/ e l ° s- *  60 lat. 98-65 99-35
Benku hyp. gaiio. 5% 40 .  101 30 102 —
Ranko hyp. galio. 5% i  10%  pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 4 ‘/*0/o wa. 99 —  99 70
Towr. kred. galio 5 ,  a 100 50 101 20

,  4 ,  8 nieokr. 98 — 98 70
,  5 ,  „ los w 371. 100 50 101 20
.  4 ,  ,  .  ,  41 %  95 30 S6 -
.  4 % % . ,  ,  52 1. 100 -  100 70 
,  4 ,  ,  ,  56 ,  95 — 95 70

3. L isty  dtu{n» {a 100 ^łr.
Q. Z. k r.w ł. (daw. 6% ) 3%  wlikw. 59 -  61 50 

,  B ,  ,  (daw. 5°/0) 2 % %  .  49 50 52 50
Ł. Obligi {a 100 \łr . 

luieanizacyjne galio, 5 pro. a .  k. 103 90 104 60 
Galio. fund. propinacyjnego 4 %  t  92 70 93 40
K ea. banku krąj. 5 pro. w. a. I. e a .  100 70 101 40
Pożyczka kraj. i  r 1873 6 pro. w. a. 104 60 --------

„ „ „ 1883 4 % %  ,  98 60 99 30
5. L o s y .

Losy a iesta  Krakowa . , . ■ 22 50 24 —
Stanisławowa 28 — 30 —

6. JMontty
Dukat holenderski . . . .  5.27 5.40
Dukat cesarski . . . . . . .  5 30 5.42
Napoleondor . . . . . . .  8.86 9 02
Półiaperjał rosyjski . . 9.25 — •—
Rubel rosyjski srebrny . 1.45 1.55

„ s papierowy . . . 1.44%  1 46%
100 aa rek  niemieckich 54 80 55 40

Pociągi kolejowi,
Podług zegara .wowsUago (Od 1 czerwca 1850)

N a d es ła n e

W tych dniach opuści prasę książka pod tytułem

]L e k l d o m o w e
zastosowane w chorobach ludzkich, zebrał Dr. Edward 
Krzyżanowski, ordynarjusz szpitala powiat, lekarz c. k. kolei 

państwowych w liuczaczu.
Cena 1 złr. 50 ct. cały dochód przeznaczony na 

urządzić się mającą bursę dla ubogich uczni.!w szkół Bu
czackich, Dostać można u autora. 1270

Do Lwowa przychodzą:

Z K rakow a............................
Z PodwołocaysL . . . . .
Z Fodwolociysk aa Podsaucw 
Es Suchy, Chyrowa. Stryja, Ha

sia tyk* i Stanisławowa , . 
Z Budapesstu, Monkacza, La- 

wocmsgo, Stróiegc, Chyro- 
wa. Stryja, Husiatysa i Sta- 
oktawowa . . . . . .

Z Suciawy Cseralow. i Staniał. 
Z b-ukareirta, Ja**, Gzernlowiec, 

Husiatysa 1 Stanisławowa 
Z Bskarenta, Jan Csarsiawiac, 

Hss&tyoa i Stukławuwa 
7, Betem (Tostasscwa) . . . 
Z Batecatyłkowe wtorki i piąty

Ze Lwowa odchoćsą:
Do Krakowa . . . . . . .
Dc Podwolocsysk . . . , . 
Do Podwołocaysk s Podaaa&c* 
Do Stryja- Chyrowa, Stróiwgo, 

'Luwoc Kłgo, Munk&cn.Ba- 
Hapesstu, Statistewcws i
H u s t a t y .......................

Do Stryja, Chyrow* 1 Sachj . 
Do Stryja Chyrowa, Suchy, La 

wocenego, Monkacsa, Bada- 
pesatu Staniał i HaeUtyas 

Do StaaisŚswowa, Caernlowisą 
Jasi, Buka***** i Hoaiatyaa 

Do litania lawowa, CMraiowito, 
J u l  i Bukares ts . , .

Do Stanisławowa, Harisityna, 
Gaersiowiae i fbwwwy . .

De Belzcs (Tonwerowa) . .
s a tylko v  piątki . .
a B tylko we wiórki

j&J « 
i i ? o S foalęt

»s fi‘i
4 03 9-28 8-50 715
2-20 7-30 315
2-08 7*1 238

8'36

12-03
0 53

2'—
8'—

5-41
1017

228 8-30 4'20 7‘20
4 'U 9 50 1035
4'22 10-16 11-05

5-50
10-20

8-45

9*16

4-30

10-16
803
229
4-43

Eomą -A  gtidsSB} 6 bij wśb««c»* d* S a-ńs U m . swa
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i ! ?  D U C H
(LA DUSCHBŚSE D’ALVARES)

Przez
P I O T K A  Z A C C O N E .

Przeklłd z francuskiego E. Z

(Ciąg dalszy.)
Jerzy i G auttier wodzili okiem po sali.
W szystkie loże, z wyjątkiem dwóch naprze

ciwko, były zajęte.
Po chwili otworzyły s:ę drzwi i do jednej 

z nich wszedł don Ribeiro Salvayre.
G au ttier drgnął i konwulByjnym ruchem  po

dniósł ręce do ust, aby stłum ić okrzyk rozpaczy.
Ribeiro nie był Ham.
Po za nim sta ła  m łoda kobieta owinięta w 

długi płaszcz. Zręcznym kuchem zrzuciła go z 
ram ion i ukazała się w całej krasie swych la t 
szesnastu, podniesionej jeszcze śliczną toaletą .

Była to  L aura!

XXVII.
W teatrze „Francuskim."

M iała na sobie suknię aksam itną popielatego 
koloru, z czainem i dietow em i ozdobami. U to
czone ram iona wyłaniały się nieśm iało jakby  z de- 
koltowanego stanika. —

Z ajęła miejsce na przedzie loży i zaczęła 
wodzić okiem po publiczności.

N agle lekki dreszcz przebiegł po jej obna
żonych ram ionach. Spostrzegła G auttiera, lecz 
w tejże chwili odwróciła siew  inną stronę. Tym 
czasem zaczął się pierwszy ak t Molierowskiej ko- 
medji. Scena zdawała się pochłaniać całą uwagę 
Laury.

— Ależ to ona, niewątpliw ie — rzekł nagle

G auttier, zwracając się bladą tw arzą ku przyja
cielowi. — Możnaby przysiądz, że mnie nie widzi. 
Tyle panowania nad sobą, czy też ty le  hypokryzji 
w tak  m łodem  dziew częciu!

Jerzy  uśm iechnął się.
—  Zapom inasz — rzekł —  iż dziewczę to  jest 

kobietą. Nie dziwr się takiem u zachowaniu. Może 
mieć tysiące powodów dla postępowania w ten 
sposób.

— I  jak ieżto? Przytocz mi choć jeden, któ- 
ry b jm  mógł uznać za słuszny.

— Pierwszym jest ten, że m ają ją  na oku. 
Oprócz towarzyszącego jej Kubańczyka, tam  z loży 
na prawo śledzi ją  księżna d’01iviera i ów potw ór 
M arana.

—  I cóż to  znaczy, gdyby mnie isto tn ie ko
chała... Lecz ja  ją  muszę widzieć, muszę z nią 
porozmawiać. Po skończonym akcie, pójdę do 
jej loży. Obiecałeś m i towarzyszyć i mam n a 
dzieję, że słowa dotrzymasz...

Jerzy nie m iał czasu dać na to  odpowiedzi, 
gdyż usłyszał lekkie stukanie do drzwi.

W stał i poszedł otworzyć.
Była to  lożm ajsterka.

— Pan daruje — rzekła  — lecz wręczono mi 
przed chwiią lis t ten do p. G auttier. W szak to  
pan?

—  Oddaj mi go pani, a dojdzie swego prze
znaczenia — odparł Jerzy, biorąc lis t z jej ręki.

— Co ta m ?  — py tał go G auttier zaniepo
kojony.

— H a ! nic, panienka bała  się przesłać ci spoj
rzenia, lecz się nie lęka spuścić na dyskrecję 
lożmajstrów. P atrz .

— Co to je s t?
— Bilecik.
— Od kogo?
— Czyż się nie dom yślasz?
—  Ach to  od L in ry !  — zawołał G auttier, 

wyciągając rękę.
— Radziłbym ci odejść w głąb loży, aby nie 

zwracać na siebie uwagi.
G auttier rozdarł gorączkowo kopertę, lecz

zaledwie przebiegł oczyma k ilka wierszy, które 
zawierał bilecik, zgniótł go w ręku ze złości.

Skończył Bię był właśnie akt.
Jerzy podszedł do swego przyjaciela. Prze

raziła  go j6go śm iertelna bladość.
— Co ci jes t?  —  pytał zaniepokojony.
—  Ależ to  podłość! — bełkotał G au ttier nie

przytomnie. —  P a trz  i osądź sam , czy można 
naigraw ać się okrutniej z tak  świętej miłości, jak 
m o ja !

De Bre e przeczytał co następu je :
„Cokolwiek zajdzie, cokolwiek będziesz wi

dział i słyszał, miej ślepą i nieograiczoną ufność 
w mojem przywiązaniu i nie wierz nikom u, oprócz 
mnie."

Ani słowa więcej.
Jerzy oniem iał.

—  H a! m ilczysz! —  mówił G au ttier z gory
czą. —  Nie znajdujesz wymówki dla tej, k tóra  
drwi ze mnie w ten  sposób.

—  Isto tn ie, tak i lis t wygląda na ironię.
—  Powiedz raczej, ze to  niegodziw ość! Nadu

żywa mojego uczucia, aby mnia zwieść tem 
łatw iej.

— Ale w jakim że celu ?
— Albo ja  wiem.
—  Czyż nie jest wolną? Postępowanie jej dzi- 

wnem je s t wprawdzie, lecz nie widzę jeszcze po
wodu, abyś się m iał na nią oburzać.

—  Być może. Wiem ty lko  tyle, że za nic nie 
pozostanę dłużej w tej upokarzającej sytuacji.

—  Więc cóż zam ierzasz uczynić?
—  Pójdę do niej.
—  Jak to ! do jej loży?
— Nieinaczej.
—  A don R ibeiro?
— Stawię m u czoło, i jeśli on n ie  zechce mi 

dać objaśnień, no, to  zażądam ich od niego.
Jerzy  wzruszył ram ionam i

—  Dziwisz mi s ię?
—  Owszem, gotów jestem  naw et ci towarzy

szyć, lecz na twojein miejsca, zaczekałbym jesz
cze dni parę.

—  Czekać!... Ależ ja  czekać nie mogę. N ajo
krutniejsza rzeczywistość nie będzie mi tak  bo
lesną, jak  te tysiące przypuszczeń, k tó re  szarpią 
mem sercem.

— Jak  chcesz, zresztą. Lecz będziemy chyba 
m usieli odłożyć te odwiedziny do drugiego an
trak tu , bo oto właśnie podnosi się zasłona.

—  Ależ ja  do tego czasu um rę z n iecierpli
wości.

— Przejdźmy więc do foyer.
—  Dobrze. Csuję, że gdybym m usiał dłużej 

patrzeć na jej obojętność, popełniłbym  jak ie  sza 
leństwo.

Jerzy wyprowadził co prędzej przyjaciela. 
Usiedli z dala od gwaru.

G au ttier był wciąż wzburzonym, de B :e ie  
nie usiłował nawet go uspokoić, widząc, że było
by to daremnem.

W ten sposób upłynęło pół goiziny.
Gdy korytarze zsczęly się znowu napełniać 

publiczr.cś :ią, G auttier zerwał Bię na nogi.
—  Chodźmy —  rz ik ł do Jdrz»go głosem zmie

nionym.
Zbliżyli się do loży, w której siodziała L au 

ra , gdy nagle G auttier uczuł rękę jakąś na swem 
ram ienia.

Odwrócił się i u jrzał don Ju sresa .
— Dwa słówka tylko —  rzeki mu ten  ostatni 

na ucho. —  Po skońezonem przedstaw ienia cze
kam  na pana pod kolum nadą Mam z panem do 
pomówienia o rzeczaih  ważny>h.

—  Ze mną — powtórzył G auttier zdumiony.
— Z panem. Nie wierz pan nikom u. Chodzi o 

psńoką przyszłość. Odnoszę się już nie do pana 
G auttier...

—  A do kogo?
—  Do hrabiego de C;vray — Bzopnął Juares 

i znikł w tejże chwili.
—  Go ci powiedział ten  ezłcwieK? — pytał 

Jerzy.
—  W ytłum aczę ci to  potem Dziwni to  zaiste. 

Wszyztko co mi sic przytrafia j e . t  dziwacznem. 
Powinienem już był do tego się przyzwyczt-ić...

H a! lecz oto jesteśm y przed lożą L aury. Zapukaj, 
| proszę cię.

Jerzy uczynił o co go proszono.
N atychm iast prawie otworzyły się drzwi.
L aura była sam a. Siedzizła na kanapce 

w głębi loży.
Ujrzawszy G .tutti era, zbladła jak  płótno.
Obaj młodzi ludzia wc?sz!i razem, lecz Jerzy 

bąknąwszy, że chciałby się zobaczyć z don Ribei- 
rem , chciał pozostawić przyjaciela sam na sam 
z ukochaną.

—  Jak to , pan odchodzi? — spytała  L an ia  
drżącym głosem.

—  G auttier ma z panią do pom ów ienia; jeśli 
pani pozwoli, przyjdę po n u  go w trzecim  a n 
trakcie.

I  skłoniwszy się, wysunął się dyskretnie.
L aura siedziała jak  skam ieniała - G auttier 

m ilczał także. Oboje byli pomięg;ani.
Dziewczę odezwało się pierwsze:

—  Przychodząc tu ta j, popełniłeś wielką nie
ostrożność —  rzekła głosem  drżącym — czyż nie 
otrzym ałeś mojego b ileciku?

— I  owszem, lecz widząc cię ts k  blisko, n;e 
mogłem się oprzeć pokusio. P chała  mię ta  jakby 
jakaś niewidzialna siła.

—  Szkoda, żeś jej uległ. W szak obiecałeś mi, 
ża czekać będziesz cierpliwie.

—  Ach! nie kochasz mnia widocznie, jeśli nie 
odczuwasz tego, o  się w j naris dzieje. W szystko 
to tak ie  jest niejasne, t i k  zdaje s ę  być nieczy
stym ! Z o ń aw ih m  cię z tym  r ędzrrkiom  don Jn - 
aiesem , teraz znów znajduję c ę  w towarzystwie 
jakiegoś bankiera. A prz?tem  słyszę o tobie tyle 
rzeczy... L m ro !  jesteś m łoda, piękna, ach byłoby 
to  okropnem!

—  Ale co?
—  Nie chcę nawet tego powtarzać.
—  A więc powiem ci sama.
—  Nie! nie! na m iłość Boską, milcz.

(C. d. u.)

P rem iow ane  na w yst. hyęien . 
we Lw ow ie 1888.

A pteka  pod  
H E N R Y K A  B

O dszczególnione n a  wyst. p rzy r. 
lek . w  K rakow ie  1881.

,,Z łotym  S ło n iem “
L U G 9 E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca nsstfpujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:
Z ŻG jclZfin1 n:.jiepszy i najskuteczniejszy środek z prepara-

, ® cyj żelazistych przeciw niedokrowności. Przy
jemnego smaku i Uiozawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczee, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niem t- 

ey l wszelkim z niedostatku krwi pochod ącym chorobom.

Malaja z chiną i żelazem k r/e p ia jący  d la  nerw ow ych, n iedokrów .
nych i osłab ionych. W zbudza apety t i działa z n iezaw odną skutecznością przeciw  zim niey, 
goryczkom  ty fo d a ln jm  i w rekonw alesceney i po ciężkich  i w ycieńczających  chorobach . Przeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedostatku  k rw i lub osłabienia nerw ów , je s t  w ino to na jzn ak o 

m itszym  środkiem  leczniczym , ja k i sz tuka  lekarska  posiada.

Malaga z rebarbarum najlei,szy ; najskuteczniejszy środekPrze -
o  ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym

i wątrobowym Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i
kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsyno we z diastazą n iestraw ności " w b raku  apetytu^ przy
trudnem  traw ien iu  i we w szystk ich  chorobach żołądkow ych. W  cierp ien iach  pochodzących z 
niedostatecznego w ydzie lania soku żołądkow ego i* śliuy , ja k o teź  w tak ich , k tó re  w ydzielanie 

tychże soków pow strzym ują, w ino to w yw iera zbaw ienne sku tk i.

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu
telka podwójna 2 złr. 5".

Wszystkie zlecenia z prow incji załatw ia apteka pod  „Złotym  Słoniem* odwrotną
p o c z t ą .

U16
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20 Powieści i noweli
za 4 z łr . 20

2 0  powieści i noweli za 4 złr.
a rr«i no*ic:e :

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez Autora „Marzy
cieli" (J. Rogosza.)

Na błędnej drodze powieść jednotomowa z francuskiego.
Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella.
Miłość wszystko zwycięża! nowella.
Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa B lizińskiego:

I Gospodarz postępowy.
II. Gospodarz partacz.

W chwili zgonu, powieść francuska z XVH wieku.
Wnuczek, nowella.
Ordynat-, powieść, przekład z niemieckiego.
Jałmużna, nowella.
Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku obrazek przez 

Z. Kamióskiego.
Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H.
W obronie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granville-M urray. 
Rachuuek sąsiedzki, obrazek A. W ilczyńskiego.
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuille t’a.
Na wakacjach, nowella
Geujalny inżynier, powieść z angielskiego.
Zapytanie, sielanka Ebersa.
Zulejka, nowella przez H. K.
Kwiat tajemniczy, powieść.
Na lodzie, nowella,

A d re s : W. M n n i e c k i .  — D rukarnia narodowa --  Lwów, 
ulica K opernika liczba 7.
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Powieści i noweli 
z a  4  ssłr* 20

-Antoni Enders
we Lwowie, Rynek 1. 29. 

p o le c a  p o  c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h

Nowości w haftach na kanwie, suknie itp. 
Wełny na pończochy i skarpetki

po 8, 5, 8, 10 ct. za 1 dekagram.

Towary drobiazgowe i iistrameata muzyczne.
Z lecenia  z p row inc ji z a ła tw ia ją  się o d w r o t n ą  p o c z t ą .

1—6

iSSBSBSaBE^B^Efil SEŚHSHSH^HB 
Spółka stolarzy lwowskich

zaszczycona za doskonałe wyroby na Wystawne krajowej srebrnym !■yroby na Wystawie 
medalem rządowym 

1)90  6 6 w e L w ow ie p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 17
_ poleca swój ««i l o t n  1 8 9 4

I  S  HL Ł  A  D  M  E  I  ? !  j  i
jff obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli w garnitury Jo salonu

z drzewa dębowego, czarnego i orzechowego, kompletne urządzenie
pokoi jadalnych i sypialnych, oraz lustra w ramach orzechowych, czar
nych, dębowych i złoconych Utrzymuje na składzie meble gięta ■ ieiazne

Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzą- iM  
ce przyjmuje po c ^ n a r h  n a jp r z y s tę < > i i ie j» s y c h ,  ręcząc za J ł |  

spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. | y

B a B f f B g a s j a s a a s g g  ■ g s g g g c g g g g s f f

ii
u

Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i  sp rze d a je

wszystkie efekta i monety
po k o r a le  d zien n ym  naj d o k ła d n ie  jacy m , ni*  

l ic z ą c  żad n ej p ro n ią jl.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4I/e prc. listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
57n „ „ bez premji
4 U0I„ listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 '/a7„ „ Banku krajowego 
4 /t%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4 °/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską 881
5°/0 „ „ bukowińską
47a°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V / c  » propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedąje 
po  cenach n a jk o rzy s tn ie js zy c h .

U w aga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w ylosow an e, a jn ż  p ła tn e  
m iejsco w e papiery wartościowe, tudzież a a p a d łe  kn- 
pony «a gotów kę, be® w sz e lk ie g o  p o trą cen ia , 
zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. mm mmmm

N ajlepszej jak o śc i

PŁÓTNA
.  i S t o ł o w ą  B i e l i z n ę   ̂

wszelkie artykuł, w ten zakres wchodzące
poleca enany skład  

CES E R Ó L . U P R Z Y W . F A B R Y K A  ^

ED. 3BERLEITHNERA S®
we Lwowie, plac Marjacki S ; >

Ceny fa b ryczn e .
Cennik na żądanie gratis 

i franc o.

N ajprzedniejsza kuracyjne

I N0GR0N A 
feslawsiiie

w koszyczkach  5 k ilow ych n a js ta 
ran n ie j opak> w ane

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

rozsy ła  n a jtan ie j h an d e l

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w  R y n k u  1 42.

12.5 1—10

A/M
O^oba z wyższem wykształceniem 

poszukują we Lwowie miejsca stałej

nauczycielki

Firma kupiecka

L w o 3
poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobów młynarskich, piekarskich i pro
duktów strączkowych w  u l ic y  W a to w e j 
I. II. dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich i towarów mie
szanych w  u  ic y  G rA d e c k ie j  I. 32, 
a w neder pomyślnie rozwijającej się stacji 
klimatycznej B ' reuchowwicct pod 1. 10; 
towarów korzennych, macznych i miesza
nych. Kierując się chrześcijańską zasadą, i 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma nie ustaje w staraniach, by tak 
amiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić. 855 22 - ?

F a t h <  w y

LEŚNICZY
z egzam inem  państw ow ym  i w ielu 
le tn ią  p n k ty k ą ,  z dobrem i św ia
dectw am i poszukuje od Igo  paź 
d z ie rn ik a  b. r. stosow nej posady.

Ł askaw e zgłoszenia pod a d re 
sem A  J .  Sz. post. rest. Ź uraw no

1259

U  P lip  V p rześc iera -yhuni^r
T o i e l i z n a  i  s z i f f o n y

po niskich cenach poleca 
n o w o  o tw a r ty  M A G A Z Y N

lub lekcyj prywatnych do wszystkich 
przedm iotów szkolnych, gry na fo r
tepianie, tud iież  języków: niemiec
kiego, francuskiego, węgierskiego i , A T rT iA M T  U 1 TTIATT^ATCl 
początków angielskiego. —  Bliższych! AJN i  ONI V JU  D liiN  O  
informacyj zasięgnąć m ożna: ulica 
K ręta  1. 10 drzwi nr. 7 na pierw 
«zem piętrze. 1213 6—10

(Lwów „Impressa.®)Ogłoszenie!
Firm a ,L » x “ Br. Borkowahl

w Krakowie Zacisze 1. 5 i 7, umieścić 
pragnie we wszystkich ka
lendarzach, rocznikach i t. p. w jeżyku 
polskim i rusińskim; względnie w niektó
rych niemieckich w kraju i Bukowinie lub 
Królestwie wychodzących. Oferty uprasza 
się adresować „Lux‘‘ Borkowski, Kraków 
Zacisze 6 i 7 kantor główny.

Firma „Lux“ poszukuje " g e i t i r tw  J 
z  H te p ró w  na całej Galicji, Bukowinie 
Król. Polskim do rozsprzedaży maszyn do 
szycia nożnych, ręcznych, rodzinnych,* prze
mysłowych i fabi-ycznych. J e d y n a  f l r  
««a h iu r tA W n a  w Polsce; ceny o 30 
do 60"'0 niżej jak dotąd, n. p. Nożna oryg. 
Singera A. 5 lat poręki gotówką 30 złr. 
ze szkatułą 32 zlr. Tytania krawiecka lub 
szewska (Singera) cena 55 zł. do 75 go
tówką; także na raty i na kredyt. -
<ii u s . k a ż d y  p o w i a t  m tu k a n l .  
Zgłaszać się „Lnx“ Borkowski, Kraków, 
Zacisze 1. 5 i 7 główny kantor.

1260 2—3

Gorzelnik
kawaler, egzaminowany z dłuż
szą praktyką, m achaaik i k o 
tlarz  poszakuje posady zaraz. 
Łaskaw e zgłoszenia J  M. K. 

poste restan te  Strzyżów.
1269 2 3

W
m

Wszeliią służbę
gospodarczą, lasow ą pokojową, k u  
ch en n ą i stajenną, dostarcza ka  

żd ego  czasu
B IÓ R O  W Y W IA D O W C Z E

J . B I R K L E G O
Lw ów , — ul. Trybunalska 4, I  p 

(Impressa, Lwów). 1097 10-15 Ul.

Winogrona
feslaw skie kuracyjne, codziennie 
św ieże, o trzym uje  i n a js ta ran n ie j 

opakow ane rozsy ła  han d e l

Alberta Szkawrona
Ltców , plac M arjacki l. 7.

1261 2 -1 0

200 zł. i więcej
ofiaruję tem u  k to  w y jedna  m i 
w  w iększych  dobrach  dobrą  po
sadę sam oistnego zarządzcy. U k o ń 
czyłem  akadem ję ro ln iczą  i posia 
dam  k ilk u le tn ią  g ru n to w n ą  p ra k 
tykę . N ajlepsze rekom endacje  m o 
gę przedłożyć.

L is ty  p rzy jm uje  z grzeczności 
A dm in istrac ja  te g o  pism a.

1219 4 - 4

F  S z tu c z n e  1  
Z Ę B Y  i S Z C Z Ę K I

* jako też 1251 8-12 j
I  wszelkie reperacje zębów sporządza I 
I  się podług najnowszego systemu I 
|  ‘ trwale i tanio w  A  t e ł  i t r  a

M . R e i s c h e r a  |
J we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. f

N a  s p r z e d a ć

Willa z ogrodem

dawniej GAJEWSKA 
p l a c  M a r j a c k i  t. 8 .

1170 8-10

Założony w roku 1841

fortepianów i pianin
pod firmą 1164 7-?

J.  B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7, 

poleca nadeszle z Wiednia

K o r  t ę p i  a  1 1  y
z fabryk : Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Heilzmana, Proksza, Hamburgera, 
Fritza, Wirtha i innych p o  c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h  i 10-letnią gwarancją.

<7. H a lk o  M u ssil.

P ie k a rsk a  11.
1254 2 - 4

!! O w o c e ! !
franco. złr.

Winogrona 5 kil. . . 1-60 do 2-50
Brzoskwinie 5 kil. . 160 „ 2 40
Gruszki 5 kil. . . F90 „ 2'40
Jabłka 5 kil. . . 1'60 „ 2'20
Pigwy 5 kil. . . . 1’80 do 2 20

jakoteż tegoroczne 
Figi wiankowe 5 kil. . 2'— do 2 M

„ smyrner 5 kil. . 1'80
Rożki świeże 5 kil. . 150
Kawa wyborna 5 kil. . 9'50 „ 11-—
Słonina paprykowana 5 kil. 3-70

„ wędzona 5 kil. . 3'70
„ solona 6 kilo . 8 20

Smalec w blaszance 6 kil. . 3-70
„ w paczkach 6 kil. . 3'50

Koniak węgierski i francuski, Jamajka 
rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach 
umiarkowanych.

Cennik wysyłam franco. 
T o m a s z  G u r t i w i o z

v n  Kiraly utcza 31 sz. Budapest.
1271 1—10

U l l l i l i n  Narządu Dwora Łapszyn Brze- 
U U I l i f i i  żany znany w szerokich kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobin 

Nr. OO z truflami po 7. zl 50 ct. kilo.
Nr. I 6 złr. 50 kr. kilo.
Nr. II. 5 zlr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia wyselać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi
czkach. Biorącym 6 kilo 2 zł. rab.

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
zl. 50 kr w handlach pp. Schleichera 

Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.
W Brzeżanach u. p- Klimka i Bożen- 

berga. Tarnopol Roznmiłowsld i p. Sko 
wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
P. Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kaufiman, 
Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
iki. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski 
S u lio n  ty lk o  w  f o r m ie  jte d k o w y  

x k r z y ż e m  j e s t  Ł a p e c y A sk i.
1000 87-150

P rzew y b o m e  w  sm aku i zapachu  
przez „S u ez“ sprow adzone

He h b a t y
c M ń sk le

po złr. 2, 2-80, 3 20, 3 60, 4, 4 40 i 
5 za funt =  500 gramów.

Wysiewki li«rbat*iane
po złr 1 50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełn ie  św ieżego tra n sp o rtu  
poleca handel

St; Markiewicza
we Lwowie, Rysek l 42.

1275 1—10

c e n t y
można mieć w 15 
do .5 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A H N Ę  

lub 
k a n a p k ę

t  a p a r a t e m  d o  g r z a n i a  w o d y . 
W a n n y  r y n k o w e  połączone z tuszem. 
P o k o jo w o  t u s z e  także do użycia ku 

racji hydroterapijnej. 
o b o j o w e  p a r n i e  k u r a c y j n e .  

K l j s e t y  p o k o jo w e ,  hermetycznie 
zamknięte.

Illustrowane cenniki franco.
A, K r ó l i k o w s k i  Lwów, ulica Koper

nika 17. 1227 6-?

Rządzca dóbr
S zlązak  au strjack i, będący  do 
ty ch czas n a  posadzie, p rag n ą łb y  
z pow odu okoliczności fam ilijnych  
zm ienić sw ą posadę i  objąć  
rząd  w ięk szeg o  k o m p lek su  

dóbr.
J e s t  on  teo re ty czn ie  i  p rak ty czn ie  
z gospodarstw em  obznajom iony i 
w ykazać  się m oże ja k  najłepszem i 

poleceniam i. 1134 1—3 
L is ty  doręczy m u z grzecznośoi 

A d m in is trac ja  Przeglądu.
  te - -------------     ' M

P o trz e b n y  s ta rszy  bezżenny

E k o n o m
do C z e r c z a ,  poczta  R o h a ty n .

1254 1 - 4

O r o b n e  o g u o
po 2  ernty od t r y n s l .

Nowe kursa Z dniem  1 p aździer
n ik a . W ojskow y Z ak ład  naukow y  
L w ów , ul. A kadem icka  8. T am że: 
B iuro  in fo rm acy jne  w  spraw ach  
w ojskow ych. 1258 3 — ?

Bilety wizytowe, karty ś
dyplomy i  w sze lk ie  ro b o ty  li 
ficzne w ykonu je po nader r 
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o  li 
ficzny A. Przyszlaka w e L-? 
u lica  K o p e rn ik a  9 .______948

U zdoln ione panny w krawie-
CZyżnie dam skiej przew ażnie do 
stan ików , zna jdą  zaraz  um ieszcze
n ie  G. B arte lm i, Lw ów , W ałow a 2.

1256 3 -  3
Mleko dla  dzieci i chorych. Kro- 

w y zdrow e, specjaln ie żyw ione. 
S y k tu sk a  41.  1250 3 —4

Olejnica duża tan io  do sp rzed a
n ia  u  A. K ugel, ul. K aro la  L udw i
k a  1. 25. 1266 2 - 3

Odpowiwisnaiąy redaktor: W a c ła w  M stslaw slrt. Papier » fabryki Cserlafcekiej, Z drukarni nar. W . Manieckiogo. —  Zarz%dzca: Walenty Hodak.


